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Nowe kleski Amerykanów 
Koreańska Armia Ludowa 
gromi imperialistycznych napastników. 


Mac Arthur szuka „bardziej dogodnych pozycji 


LONDYN (PAP) —  Korespon- 
dent Agencji Reutera donosi z ko- 
reańskiej kwatery głównej Mac Ar- 
thura, że wojska amerykańskie w śro 
dę wieczorem opuściły miasto Kum- 
czon, ważny węzeł komunikacyjny w 
odległości 32 mil od Taegu. Przed 
wycofaniem się z Kumczon Ameryka 
nie podpalili to miasto, które uległo 
straszliwemu zniszczeniu. 

Rzecznicy kwatery głównej. Mac 
Arthura tłumaczą dalszy odwrót 
wojsk amerykańskich na wszystkich 
odcinkach frontu „koniecznością za- 
jęcia bardziej dogodnych pozycji 
«brennych'. 

U wybrzeży Korei czynne są nadal 
amerykańskie i angielskie okręty 
wojenne, bombardujące różne miej- 
scowości. 

Według ostatnich doniesień z fron 


tu koreańskiego trwa również natar- 
cie koreańskiej Armii Ludowej na 
Masan, doniosły punkt, strategiczny 
broniący dostępu do Pusan. Niepo- 
twierdzone informacje mówią, że 
wojska ludowe dotarły do wioski ry- 
backiej Czindogni w odległości 10 km 
na południowy - wschód od Masan. 

W dniu 31 lipca wojska ludowe, 
działające w proyincji Północny 
Kensan po przełanianiu zaciekłego 
oporn nieprzyjaciela wyzwoliły mia 
sto Eczhon. W walkach o wyzwole- 
nie miasta Eczhon wojska ludowe 


wzięły licznych jeńców i znaczną 
zdobycz. | 
WASZYNGTON (PAP). — Ogło- 


szony w Tokio komunikat sztabu 8 
armii amerykańskiej przyznaje utra 
tę miast: Czindżu, ʻSandżu, Ham- 
czan, Jeczon i Andong. 


MŁODZIEŻ KOREAŃSKA 
ZGŁASZA SIĘ OCHOTNICZO 
DO WOJSKA 
PEKIN (PAP). — Z Phenjanu do- 
noszą, że liczba młodych Koreańczy 
ków w wyzwolonych częściach Ko- 
rei, pragnących wstąpić ochotniczo 
do wojska, by brać udział w wal- 
kach przeciwko najeżdźcom amery- 
kańskim wzrasta z każdym dniem. 


54 MILN. ZŁ NA FUNDUSZ, 
POMOCY LUDNOŚCI KOREI 


WARSZAWA (PAP). — Całe spo- 
łeczeństwo polskie wraz z potężnym 
światowym frontem obrońców po- 
koju, wolności i prawa ludów do Sa 
mookreślenia, nadal ostro piętnuje 


Strajki i demonstracje trwają 


Lud Belgii nie zrezygnuje z walki 


Haniebny kompromis reakcji wywołał 
wzburzenie wśród robotników belgijskich 


BRUKSELA (PAP) — W Belgii 
trwa wzburzenie, wywołane najpierw 
powrotem Leopolda III, a następnie 
znanym układeni „Kkompromisowym* 
katolików, - liberałów 1 prawicowych 
socjalistów, który zignorował żąda- 
nia najszerszych mas ludowych. 


Zbiór dzieł Stalina 


w języku albańskim 

TIRANA (PAP). — Jak podaje Al- 
bańską Agencją Telegraficzna, Komi 
tet Centralny Albańskiej Partii Pra- 
cy postanowił przetłumaczyć na język 
albański i wydać zbiór dzieł Stalina. 


„Manewry 
wojsk okupacyjnych 


w Niemczech Zachodnich 


BERLIN (PAP). — Dziennik „Neues 
Deutschland" donosi z Hanoweru, że 
w. Dolnej Saksonii odbywają się wiel 
kie manewry wojsk okupacyjnych. 


W środę przed południem odbył się 
w Grace Berleur pogrzeb trzech ofiar 
żandarmerii belgijskiej, zamordowa- 
nych podczas manifestacji antykrólew 
skich. W pogrzebie wzięło udział po- 
nad 60 tysięcy osób. 

Strajk robotników Walonii i Flan- 
drii, zatrudnionych w prywatnych za 
kładach przemysłowych, trwa w dal 
szym ćiągu. 

Dokerzy Antwerpii postanowili kon 
tynuować strajk aż do uznania ich 
żądań ekonomicznych. W porcie ant- 
werpskim unieruchomionych jest po- 


nad 20 statków. 


* * 


* 

Wtorkowe popołudnie minęło w 
stolicy Belgii pod znakiem olbrzy- 
mich manifestacji robotników przyby 
łych ze wszystkich zakątków Walo- 
nii oraz ludu Brukseli. Głównymi bul 
warami miasta przeciągnęły tłumy 
manifestantów, wznosząc okrzyki 
przeciwko haniebnemu kompromisowi 
rain socjalistami a reakcją kató- 
licką. 

Tłum przyjął owacyjnie przemówie 
nie Raymonda Dispy, członka KC Ko 


munistycznej Partii Belgii. „Nie 
osiągnęliśmy. naszego. celu — oświad 
czył Dispy. — Król nie podpisał ak- 
tu abdykacyjnego'. 


Mówca podkreślił, żę że jedynie bez- |, 


pośrednia akcja mas ludówych może 
przynieść całkowite zwycięstwo. 


amerykańską agresję na Korei. Wy 


„| razem tego jest m. in. wpłacenie już 


ponad 54.000.000 zł. na fundusz po- 
mocy dla ludności cywilnej Korei. 
Swój głos protestu przeciwko ame- 
rykańskim agresorom do głosów * ca 
łego społeczeństwa preyayi rów- 
nież księża pomorscy. 


o — TEG 2] 


|Z posiedzenia Rady. Bezpieczeństwa ONZ-- 
Przedstawiciel Stanów: Zjednoczonych 


przeciw radzieckiemu wnioskowi pokojowego ` 


uregulowania zagadnienia koreańskiego. 
LAKE SUCCESS (PAP) — Prze- | pokojowego uregulowania zagadnieś 


mawiając na. posiedzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa delegat Związku Radzie 
ckiego Malik stwierdził, że stanowi- 
sko większości Rady, która poparła 
delegata kliki  kuomintangowskiej, 
bezprawnie zasiadającego w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ, jest pozbawio- 
ne mocy prawnej, pozostaje ono bo- 
wiem w jaskrawej sprzeczności z li- 


|terą i duchem Karty ONZ. 


Następnie "Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiła do omówienia pierwszego 
punktu obrad, a mianowicie zatwier- 
dzenia porządku dziennego. Jak wia- 
domo, przewodniczący Rady Bezpie- 
czeństwa ustalił porządek dzienny, 
przewidujący rozpatrzenie sprawy 
uznania reprezentanta Chińskiej Re- 
publiki Ludowej za przedstawiciela 
Chin w ONZ, a następnie problemu 


Armia Vietnamu 


-nia Korei. 


Przeciw temu porządkowi dzieńne- j 
mu wystąpił przedstawiciel USA Au- ’ 
stin, który domagał się, by Rada 
Bezpieczeństwa w pierwszym rzędzie 
rozpatrzyła rezolucję amerykańską, 
skierowaną przeciw Koreańskiej Re- 


publice  Ludowo - Demokratycznej. 
Austina poparli delegaci Wielkiej- 
Brytanii, Francji i niektórzy inni’ 


członkowie Rady Bezpieczeństwa. 
Obrady trwają. 


Nowy układ handlowy 


polsko-austriacki 


WARSZAWA (PAP). — W Wiedniu 
parafowany został w dniu 1 bm. ne- 
wy układ handlowy polsko-austriacki 
na okres do 31 lipca 1951 r. ` 


odnosi sukcesy 


Poważne starcia z francuskimi wojskami 
okupacyjnymi w rejonie Hanoi 


LONDYN (PAP). — Agencja Reu- 
tera donosi z Hanoi, że Vieinamska 
Armia Wyzwoleńcza znacznie wzmo* 
gła ostatnio działalność na terenie 
północnych Indochin. 

Do poważnych starć doszło między 
oddziałami francuskiego korpusu eks- 
pedycyjnego a wojskami vietnam- 


skimi na szosie, wiodącej z Van Dinh 
do Nam Dlong w odległości około 
30 km na południe od Hanoj; Również 


w pobliżu portu Haiohong odbyła się 
bitwa między wojskami francuskimi 
a oddziałami Vietnamskiej Armii Wyz - 
zwoleńczej. 


Uchwały V Plenum CRZZ 


Piqtą rocznicę powstania ŚFZZ- polskie związki zawodowe obchodzić 
będq pod hasłami walki o pokój i jedność ruchu robotniczego 


WARSZAWA (PAP) — W dalszym 
ciągu obrad V Plenum CRZZ, które 
wytyczy polskiemu ruchowi zawodo 
wemu obecne zadania w wielkim 
dziele realizacji planu budowy pod- 
staw socjalizmu — Planu 6-letniego 
— toczyła się ożywiona dyskusja 
nad referatem “przewodniczącego 
CRZZ — tow. Wiktora Kłosiewicza, 

W dyskusji m. in. zabierali głos: 
wiceprzewodniczący CRZZ tow. tow, 
T. Ćwik i A. Burski, sekret. CRZZ, 
tow. tow. Z. Kratko, S.' Kowalczyk, 
J. Piwowarska, minister pracy i 0- 
pieki społecznej tow. K, Rusiiiek 
i inni. Łącznie udział w dyskusji 
«wzięło ponad 30 czołowych działaczy 
polskiego ruchu zawodowego: f 

Dyskus sumował przewodni- 
z Roa: tów." "Wiktor Ktosjć ë- 
wicz. 

-+Plenum przyjęło, do, zatwierdzają- 
cej wiadomości „zrzeczenie się przez 
wieloletniego działacza związkowe- 


go tow. Adama Dolińskiego stano- 
wiska sekretarza CRZZ w „związku 
z powołaniem go przez KC PZPR 
na stanowisko wiceprzewodniczą- 
cego Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej przy Komitecie Central- 
nym PZPR, 

V Plenum CRZZ jednogłośnie 
przyjęło uchwałę w sprawie uczcze 
nia piątej rocznicy powstania Świa- 
towej Federacji Związków Zawodo- 
wych. 

M. in. w uchwale tej Plenum po- 
stanawia: 

a Obchodzić piątą rocznicę po- 
wstania ŚFZZ wzmożoną wal 


ką o pokój, o zaprzestanie zbrojnej 


agresji i barbarzyńskiego bombardo 
wania Korei oraz o wzmocnienie mię 
dzynarodowej jedności klasy robot- 
niczej. 

W tym celu zaleca „się. wszystkim 
zarządom głównym, ORZZ i ogni“ 
wóm związkowym wzięcie jak naj- 


amsa ęęgjiiiiiiiiiiiiii 
= = 4 ta 
Podpisując porozumienie poczdamskie 


państwa zachodnie oszukały czujność narodów 


-. „Prawda“ o 5 rocznicy konferencji poczdamskiej 


W dniu wczorajszym minęła piąta 
rocznica konferencji poczdamskiej: 
Nawiązując do niej- Prawda" w ar- 
tykule swego korespondenta berliń= 
skiego J. Korolkowa, stwierdza, iż 
władcy mocarstw zachodnich podpi- 
sali porozumienie - poczdamskie w 
tym celu, 
swą krecią działalność, skierowaną 
przeciwko pokojowi i bezpieczeń- 
stwu narodów. 


Kampania wyborcza w całej pełni 


=> Komitet przygotowuje wybory delegatów na Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 


W bramach domów 
Dzielnicy Staromiej 
skiej pojawiły się za 
wiadomienia o zebra 
niach wyborczych 
blokowych komite 
tów obrońców poko- 
ju. Już onegdaj w 
szeregu dzielnic Ło- 
dzi przystąpiono do 
wyborów delegatów na Krajowy 
Kongres Obrońców Pokojn. Dzielni- 
ca Staromiejska, opóźniona w pra- 
cach przygotowawczych, ale pobu- 
dzona przykładem innych dzielnic, 
stara się jak BRYZA rozpocząć 
akcję. 


Rozmawiamy z tow. Symforianem 
Warteckim, pracownikiem ZPP im. 
Zubrzyckiego, pełniącym funkcję 
przewodniczącego Dzielnicowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju. 


— Kampanię wyborczą Tozpoczy 
namy w piątek — oświadcza tow. 
Wartecki. — Właśnie dzisiaj prezy 
dium Komitetu Dzielnicowego roz 
patrzyło wnioski komitetów bloke- 
wych w sprawie terminów zebrań i 
uttaliło kalendarzyk wyborczy. 
Pierwsze zebrania, w liczbie sie- 
dmiu, odbędą się w piątek 4 bm. Ze 
%rań wyborczych będziemy mieć 66, 
z których ostatnie odbędą się 12 
bm. Wybory w komitetach bloizo- 
WYŻ przeprowadzimy w ciągu 8 

ni. 

— Możemy stwierdzić, że prace 
przygotowawcze na terenie naszej 
dzielnicy są już całkowicie ukończo 
ne Wszystkie bloki zostały powia- 


domione i są w pełni gotowe do ak 
cji. 

Dopyiujemy się o dotychczasowy 
przebieg prac Komitetu Dzielnicowe 
go. 

— W ostatnim okresie, to znaczy 
po zakończeniu akcji zbierania pod 
pisów pod Apelem Sztokholmskim, 
praca nasza przede wszystkim pole 
gała na kierowaniu akcją sprawoz 
dawczą. Codziennie 15 — 20 trójek 
agitatorów pokoju odwiedzało miesz 
kania ludności naszej dzielnicy. Ak 
cja ta, w której ogółem brało u- 
dział 246 trójek, została już zakoń 
czona. Do wszystkich mieszkań do- 
starczono broszury i pisma, omawia 
jące zagadnienia walki w obronie 
pokoju. 

Agitatorzy nasi przeprowadzili 
kilka tysięcy uświadamiających roz 
mów, dotyczących spraw obrony po 
koju, a w szczególności sprawy agre 
sji amerykańskich imperialistów na 
Koreę. Trójki nasze przeprowadzi- 
ły również zbiórkę na rzecz ofiar 
ludności miast i wsi koreańskich, 
zbombardowanych przez amerykań= 
skich lotników. 

— A jakie niedociągnięcia ujawni 
ły się w waszych poczynaniach? — 
pytamy tow. Warteckiego. 

— Prócz tego, że w akcji spra- 
wozdawczej nie zdał egzaminu VII 
Komitet Obwodowy i tego, że obec- 
ną akcję wyborczą rozpoczynamy 
z pewnym „opóźnieniem, wskazać 
muszę na jeszcze jedno bardzo po- 
ważne niedociągnięcie. Mianowicie 
nie potrafiliśmy dotychczas neleży- 


cie powiązać się z zakładowymi ko- 
mitetami obrońców pokoju i otoczyć 
je opieką. Wiemy, że w takich zakła 
dach, jak ZPB im. Marchlewskiego, 
ZPB im. Harnama, ZPP im, Zu- 
brzyckiego i innych — komitety 
obrońców pokoju pracują sprawnie 
i mogą się pochlubić niemałymi o- 
siagnięciami. 
jednak skoordynowana z ruchem o- 
brońców pokoju na terenie całej 
dzielnicy. Poza trójkami agitatorów 
pokoju, które skierowały do nas ko- 
mitety zakładówe. nie utrzymujemy 
z nimi żadnej łączności ani nie 
współprac „jemy z.nimi. Nie wiemy, 
jak obecnie dzi alaja, komitety zakła 
dowe w związku z kampanią wybor 
czą i czy załogi poszczególnych za- 
kładów teda podejmować zobowią- 
zania na cześć Kongresu Pokoju. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z te- 
go niedociągnięcia i w ciągu najbliż 
szych dni nawiążemy współpracę z 
zakłąadowymi komitetami obrońców 
pokoju. Możliwe nawet, że urzędzi- 
my naradę przewodniczących komi- 
tetó ; zakładowych: 


Opuszczamy dzielnicowy Komitet 
Obrońców Pokoju Dzielnicy Staro= 
miejskiej pod wrażeniem, że mimo 
opóźnienia praca organizacyjna we- 
szłą na właściwe tory i zadania ko- 
mitet- zostaną należycie wypełnio- 
ne. Wskazuje na to samokrytyczna 
ocena pracy dokonana przez prze- 
wodniczącego oraz członków Drezy- 
dium Komitetu. 


by nazajutrz rozpocząć |. 


Praca ta nie' została | 


Późniejsze wydarzenia wykazały, 

iż koła finansowo - przemysłowe, 
oszukawszy czujność swoich. naro- 
dów, poczęły czynnie popierać i od- 
budowywać monopole niemieckie, 
widząc w nich swoich przyszłych so 
„juszników. 
Wyrzekając się realizacji uchwał 
.poczdamskich — pisze „Prawda* — 
zachodnie mocarstwa imperialistycz 
ne zerwały porozumienie w sprawie 
czterostronnej administracji w Niem 
czech, poszły po linii rozbicia i roz 
członkowania Niemiec, wykorzystu- 
jąc w tym celu swoje marionetki z 
Bonn na czele z Heussem, Adenanue- 
rem, Schumacherem i Kaiserem, 

Wskazując, że imperialiści anglo- 
amerykańscy liczą na to, iż przy po- 
mocy swoich sługusów zrealizują ha 
niebńe plany przekształcenia naro- 
du niemieckiego w mięso armatnie, 
„Prawda“ pisze dalej, że w Niem- 
czech Zachodnich rozpoczyna się nie 
tylko organizowanie formacji piecho 
ty. lecz również wojsk specjalnych, 


w tym także lotnictwa, Jak za cza- 
sów hitlerowskich rozjeżdżają czoł- 
gi i działa samochodowe po polach 
Zachodnich Niemiec, depczą po nich 
buty żołdackie podczas licznych ma 
newTrów. 

Jednakże narody — pisze „Praw= 
da“ — nie pozostaną biernymi obser 
watorami przygotowań do nowej 
zbrodni. Zbrodniarze mogli pokrzy- 
Żować realizację układu poczdam- 
skiego, ale narody, które zmusiły 
swoje rządy do podpisania tych u- 
chwał, zdołają również pokrzyżo- 


wać zbrodnicze plany imperialistów. 


W dalszym ciągu „Prawda“ prze- 
ciwstawia sytuacji w Niemczech Za 
chodnich sytuację w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w której 
dokonano kardynalnych reform we 
wszystkich dziedzinach na gruncie 
uchwał poczdamskich, Niemiecka Re 
publika Demokratyczna stanowi u- 
cieleśnienie wiekowych dążeń nie- 
mieckich mas pracujących. 


WARSZAWA (PAP). — 2 bm. — 
w trzecim i ostatnim dniu , obrad 
Rady Naczelnej ZMP, zakończona 
została łączna dyskusja nad refera- 
tami przewodniczącego Zarządu Głó 
wnego ZMP. — tow. Władysława 
Matwina i kierownika 
Młodzieży Robotniczej Zarządu Głó 
wnego — Wiesława Ociepki, 

.W dyskusji wziął udział sekretarz 
KC PZPR — tow. Franciszek Mazur, 
wskazując na wnioski dla pracy or- 
ganizacyjnej, jakie wyciągnąć nale- 
ży z przeprowadzonych obrad. 

. Podsumowania .dyskusji dokonał 
przewodniczący ZG ZMP tow. Wła- 
dysław Matwin. 

-W zakończeniu obrad Rada Naczel 
na dokooptowała do swego składu 
5 nowych członków. Dokooptowani 
zostali: Mieczysław Marzec, Stani- 
sław Nowocień, Jarosław  Ładosz, 
Norbert Michta, Tadeusz Wieczorek. 
Równocześnie Rada Naczelna posta- 
nowiła powiększyć ilość członków 
Zarządu Głównego do 35. W je- 


Wydziału, 


Zakończenie obrad plenum 
Rady Naczelnej ZMP 


go skład wejdą następujący członko- 
wie Rady Naczelnej: Wiesław „Ociep, 
ka, Mieczysław Marzec, Stanisław 
Nowocień, Norbert Michta, Jerzy Fe 
liksiak i Jarosław Ładosz. 

Po zakończeniu obrad. Rady Na- 
czelnej odbyło się posiedzenie Zarzą 


du Głównego ZMP, na którym po” 


waleta została - uchwała następującej 
treści: 

„W związku z powołaniem przez 
KC PZPR i NKW ZSL czterech 
członków Zarządu Głównego, a mia 
nowieie: Jerzego Morawskiego, 


"sława Wróblewskiego, Zenona Wró 


blewskiego, Stefana Jaroszka — do 
innej pracy oraz delegowania do 
prac ŚFMD Władysława Góralskie- 
go — Zarząd Główny postanawią po 
wołać do sekretariatu Zarządu Głów 
nego: Mięczysławą Marca, Wiesła- 
wa Ociepkę, Stanisława Nowocienia 
ora: na członka prezydium Zarządu 
Głównego Jerzego Feliksiaka" 


oświadczyli, 
go porozumienia między Kościołem 


aktywniejszego udziału w przygo- 
towawczej i organizacyjnej kampa- 
nii do II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju. 
b Zorganizować w dniu 5. br. 
w Warszawie centralną aka- 
demię, poświęconą 5 rocznicy pow= 
stania ŚFZZ oraz uroczyste zebrania 
w świetlicach związkowych | do- 
mach kultury. AY 
e) Zalecić zarządom głównym i 
poszczególnym radom  zakła- 
dowym fabryk i kopalń, przyjęcie i 
wysłanie rezolucji i listów solidarno 
ściowych z walką mas pracujących 
przeciwko wyzyskowi, prześladowa- 
niom i terrorowi — do związków za 
wodowych i zakładów pracy do kra- 
jów kapitalistycznych i Kane" 
nych, 
d Popularyzować 


osiągni <cja H- 
działalność 


ŚFZZ poprzez : 


"wzmożoną akcję wydawniczą, obra- - 


zującą role ŚFZZ w walce o pokój 
i jedność ruchu związkowego. Wy- 
dać okazji rocznicy następujące 
broszury: „ŚFZZ w walce o pokój I 
jedność ruchu związkowego”. „Pro- 
gram ekonomicznych i społecznych 
postulatów ŚFZZ*, popularną poga- 
dankę o ŚFZZ dla świetlic. i 
e) Wzmóc akcję  demaskującą 

przed masami pracującymi 
zdradziecką, rozbijacką działalność 
przywódców żółtej międzynarodów- 
ki, jako agentów imperializmu i 
podżegaczy wojennych. Zbrodniczej 
działalności imperialistów j ich a- 
gentów  przeciwstawiamy jedność 
związków zawodowych świata. pod 
kierownictwem Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, przeciwsta- 
wiamy potężny miliardowy obóz po 
ani pod przewodem ZSRR. 


wieré miliarda podpisów. 


pod Apelem Pokoju 

GENEWA (PAP), — Jak dońoszą z 
Paryża, sekretariat Stałego Komite- 
tu Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju donosi: 

„Biuro Stałego Komitetu Świato- 
wego Kongresu Obroficów Pokoju 
zbierze się w Pradze 16 i 1? sierp- 
nia 1950 roku. 

Pod Apelem Sztokholmskim wid- 
nieje ćwierć miliarda podpisów — 
stwierdza komunikat. 


Konferencja 


duchowieństwa katolickiego 


: na Wegrzech ` 


* BUDAPESZT (PAP) — Dnia Ee 
sierpnia odbyła, się tu krajowa kon- <: 


ferencja duchowieństwa katolickiego. A 


dla omówienia aktualnych „zagadnień, , 


dotyczących stosunków między IKóż Ő 


ściołem a 


a Państwem. ' Uczestni= : 
cy uchwalili 


rezolucję- : w której .,. 
że pragną- całkowite- 


katolickim, a państwem i zadeklaro- 
wali lojalność wobec Węperiej Re 
publiki Ludowej. 


Ręka rękę myje... 


Kredyty marshallowskie 
dla Franco 


WASZYNGTON (PAP) — 65 gło- 
sami przeciwko 15 senat przyjął po- 
prawkę do projektu ustawy o kredy- 
tach zagranicznych, która przewidu- 
je udzielenie Hiszpanii» frankistow- 
skiej pożyczki w wysokości 100 mi- 
lionów dolarów z funduszów asygno+ 
wanych na plan Marshalla. 


Przewodzić masom - a jednocześnie żyć życiem mas 


= Z przemówienia 


Trzeba sobie jasno zdać sprawę, 
że jeżeli mówimy o imperializmie 
amerykańskim, © jego zbrodniach i 
przestępstwach, to musimy  zrozu- 
mieć, że imperializn amerykański 
u nas w kraju ma sojuszników. Kto 
jest tym sojusznikiem? Sojuszni= 
' kiem są rozbite klasy społeczne, wy 
gnani obszarnicy i kapitaliści, ci któ 
rych wygnaliśmy w 1944 i 1945 ro- 
ku i ci, których wyganiamy codzien 
nie. Sojusznikami imperializmu są 
ludzie, którzy przed wojną i przez 
wiele lat byli wewnątrz klasy robo- 
iniczej sługusami i agenturą burżu 
azji. Myśmy ich rozgromili, ale oni 
istnieją — nie wolno nam zapomi- 
nać o nich. Sojusznikiem imperializ 
mu jest reakcyjna część kleru, soju 
sznikiem są resztki podziemia, soju 
sznikami, a właściwie bezpośredni 
mi agentami są szpiedzy nasłani da 
nas w ciągu ostatnich lat i w 1345 
r. 1 1946 r. i z falą reemigracji i w 
latach późniejszych. 


Niektórzy towarzysze 
zapominają o wrogu 
klasowym 


Czy «oni walczą z nami? Walczą, 
Jakimi sposobami?  Sabotują nasz 
"rozwój gospodarczy. Starają się o- 
paSskudzić, opluć, opluskwić nasze 
wszystkie zdobycze i osiągnięcia. 
Rozpowszechniają plotki, straszą lu 
l dzi, spękufują, wykupują towary 
starają się organizować panikę. 

Tak się dziwnie złożyło, towarzy= 
sze, że bardzo mało mówłono 6 tych 
sprawach na Konferencji Warszaw 
skiej, a jeżeli mówiono to raczej for 
malni. W toku obrad odnosiło się 
czasem wrażenie. że niektórzy dele 
gaci nie dostrzegają, wrogą. klasowe 
go i zapominają o nim w swej co- 
dziennej pracy partyjnej. 

Sekretarze komitetów ` dzielnieg= 
wych mówili tutaj o swoich dzielni 
cach. Ale jest rzeczą elementarną, 
że mówiąc o swym terenie, powinni 
byli mówić o nastrojach politycz 
nych w swojej dzielnicy, o tym, co 
ludność myśli, mówi, o tym, co wróg 
robi i jak się z tym wrogiem wal- 
czy. 

Towarzysze tak mało mówili o 
tym, bo wiele naszych organizacji i 
komitetów dzielnicowych w Warsza 
wie nie bardzo wie, czym dyszy, 0 
czym myśli ludność na ich dzielnicy. 
Nie zawsze- też dobrze wiedzą, co ro- 
bi wróg klasowy na ich terenie, i 
nie zawsze wiedzą jak z nim wal- 
czyć. 


Kształtować polityczne 
oblicze narodu 


Wiele mówimy o organizacji, o 
szkoleniu. Po co organizujemy i 
szkolimy? Po to, ażeby kształtować 
oblicze polityczne narodu, ażeby 
prowadzić polityczną robotę, ażeby 
skupiać wokół naszej partil najszer 
sze warstwy narodu. 

Niektóre wystąpienia delegatów 
na dzisiejszej Konferencji wytwo- 
rzyły: jakieś dziwne wrażenie, że w 
działalności naszych organizacji w 
Warszawie są jakby dwie płaszczyz 
ny: jedna, to są zebrania, konferen 
cje, głosowanie, reżolucje, a druga 
płaszczyzna, to jest życie, codzien- 
na ofiarna walka i praca mas pra-= 
cujących, ich osiągnięcia, ich dojrze 
wanie polityczne — a jednocześnie 
działalność wroga, reakcyjnej częś 
ci kleru, próby wykupywania towa 
1ów, bzdurne gadania i wredne plot 
"ki. Gdypowstają takie dwie płasz- 
*cżzyzny; to jest, towarzysze, póważ- 
ne niebezpieczeństwo. 

Jeżeli niektórzy działacze partyj- 
ni nie interesują się tym, o czym 
myśli naród, tym, co się dzieje w 
: masie członków naszej partii, tym, 
co oni myślą; jeżeli zapominają © 
tym, że my musimy odpowiadać n3 
każdą wątpliwość, likwidować każ: 
de wahanie, bezustannie prowadzić 
ludzi naprzód, jeżeli zapominają 0 
tym, a pamiętają tylko o zebra- 
" niach, protokółach i pozbawiają te 
zebrania i piotokóły politycznej treś 
* ci to jest niedobrze. W regulari 
nach wojskowych jest powiedziane, 
że każdy dowódca ma utrzymywać 
stałą więź ze swoją masą  żoółnier- 
ską i stały styk z wrógiem. Jeżeli 
się od tej masy żołnierskiej odry- 
wa, jeżeli traci styk z wrogiem, to 
można powiedzieć, że taki dowódca 
jest mało wart. 

A jak przedstawia się sytuacja w 
warszawskiej organizacji? Policamy 
sobie. Warszawa ma ponad 600.009 
ludzi wg statystyki. Ludzi ponad 


17—18 lat jest prawdopodobnie oko 


ło 300.000. A my mamy 80 tysięcy 
członków partii i 47 tysięcy człon- 
ków ZMP; powiedzmy — 7 tysięcy 
to są ludzie, którzy są jednocześnie 
w ZMP i partii, Mamy więc 120 ty- 
sięcy w partii i ZMP na 300 tys. 
dorosłej ludności stolicy. To jest 
przecież potęga. h 

A czy ta potęga jest wykorzysta 
na? Nie jest w pełni' wykorzystana, 

Wyobraźmy sobie, co by było, gdy 
by każdy z naszych PZPR=owców i 
ZMP-owców w Warszawie był na- 
prawdę agitatorem naszej prawdy i 
każdy działał w swej organizacji, 
wychowywał wokół siebie ludzi, ob 
cinał, demaskował każdego, kto od 
waży się szkalować naszą rzeczywi 
stość. Czy jest tak w życiu warszaw 
skiej organizacji partyjnej? Nie ma 
tego w jej codziennym życiu i tw 
jest właśnie jej największa słabość. 
Przecież my jesteśmy partlą, organi 
zacją kierowniczą narodu, mas pra 
cujących i klasy pracującej, a na 
Konferencji niektórzy delegaci mó-= 
wili o partii nie jak działacze rewo 
lucyjni, a jak urzędnicy. 

Tu trzeba dokonać przełomu. Trze 
ba nastawić warszawską organizację 
na polityczną, wychówawczą robo- 
tę, na codzienną ofensywną walkę 
z wrogiem. Każdy członek partii — 
agitatorem w masach, każdy ezio- 
nek partii i ZMP — czynnym, ak 
tywnym obrońcą demokracji ludo- 
wej, Związku Radzieckiego — obroń 
cą socjalizmu. Takie winno być bo 
jowe hasło warszawskiej orzaniza- 
cji partyjnej. 

Jesteśmy partią mas i życia. Nie 
wolno, by były dwie płaszczyzny, 
nie wolno, by organizacja partyjna, 
właściwie jej aktyw, zamykały się 
w sobie. 


Komitet Centralny domaga 
się od warszawskiej organi- 
zacji dokonania przełomu 
w jej składzie socjalnym 


A teraz druga sprawa — skład 
społeczny warszawskiej organizacji. 
Liczby są znane: w 1949 r. w war- 
szawsklej organizacji partyjnej by- 
ło 57,7 procent robotników, a w 1950 
r. jest 52,12 proc. robotników — 
znaczy, że liczba robotników spadła 
Jeżeli niektórzy towarzysze usiłują 
tłumaczyć ten stan rzeczy tym, że 
do Warszawy przybyły nowe mini- 
sterstwa, np. Ministerstwo Gómic= 
twa — to jest to tłumaczenie nie 
wytrzymujące krytyki. Warszawie 
przybyło w ciągu roku 30.000 robo 
tników, a urzędników przecież tylu 
nie przybyło. 

w warszawskich związkach zawo 
dowych jest 60 proc. robotników 1 
40 proc. prac. umysłowych, a w par 
ii przecież powinien być większy 
procent robotników, aniżeli w związ 
kach zawodowych. Kobiet w partii 
było w 1949 r. 29,2 proc, a w 1950 
r. 28,9 proc. To nie jest tylko statys 
tyka, to jest niewypełnianie zasa- 
dniczych dyrektyw partii. 

Trzeba przypomnieć sobie, co mó- 
wit tow, Bierut na MI Plenum: Mó- 
wił, że trzeba zwrócić uwagę na ko 
nieczność poprawy składu socjalne 
go partii. Mówił, że cechą partii bol 
szewickiej jest regulowanie wzrostu 
partii, 

Warszawska organizacja partyjna 
nie wykonała tych uchwał Komite- 
tu Centralnego. Nie wykonała dlate 
go, że nie szła dostatecznie głębóko 
w teren, nie rozumiała w pełni po 
trzeb mas, miała często biurokratycz 
ny styl pracy, zamykała się w loka 
lach dzielnie i komitetów. A tej o- 
gromnej i istotnej roboty, żeby naj 
lepszych, przodujących ludzi przy- 
ciągać do partii, nie było. 

Czy można dalej taki stan rzeczy 
tolerować? Oczywiście, że nie. Trze 
ba opracować konkretny pian, obli 
czony na miesiące, aby Warszawski 
Komitet mógł zameldować Komite 
towi Centralnemu, że zmienił i u- 
lepszy? klasowo skład socjalny par- 
tii. Trzeba taki plan ustalić, ale 
trzeba też ten plan wprowadzić w 
życie. 


Nauczyć Się z pasją 
wypieniać zło 


Co cechuje partię bolszewicką i 
bolszewika? Cechuje to, że partia 
bolszewicka mie chce pogodzić się 
ze złem i walczy o wyplenienie zła. 
A my chcemy stać się bolszewika- 
mi, 

Przez dwa dni trwania Konferen- 
cji bardzo niewiele słyszeliśmy o za 
ciekłej wałee o wyplenienie zła. Wy 
dawało by się, że w Warszawie jest 
wszystko dobrze, a przecież w War- 
szawie jest jeszcze dużo draństwa i 
łajdactwa. Wiele ludzi jeszcze zło- 
rzeczy na pracę w urzędach, na to, 
że jest tam biurokracja, że muszą 
gonić z urzędu do urzędu, Wiele 
jest jeszcze trudności i nieporząd- 
ków w handlu, w remontach miesz: 
kań itd. 

Nie odczuwało się w czasie obrad 
na Konferencji pasji w walce o wy- 
plenienie zła. Trzeba, żeby się war- 
szawska organizacja nauczyła wal- 
czyć ze złem. Przecież w partii bol- 
szewickiej każdy członek stale wal- 
czy o wypienienię zła, Bez tego nie 
zbudujemy socjalizmu, Trzeba skoń 
czyć z tym niedzielnym nastrojem, 
bo jeszcze nie ma powszechnej nie- 


Zabierając głos w podsumowaniu dyskusji na II Konferencji Warszawskiej 
Organizacji PZPR, tow, Hilary Minc, członek Biura Politycznego KC, poświęcił 
pierwszą część swego wystąpienia omówieniu sytuacji międzynarodowej. W dru 
giej części, oceniając dorobek warszawskiej organizacji partyjnej, tow, H. Mine 
omótwił jednocześnie krytycznie jej dotychczasową pracę, Fragmenty przemówienia 

podajemy poniżej, i AI 


dzieli, jeszcze nie ma powszechnego 
świętą, są jeszcze duże trudności, 
jest jeszcze dużo zła i łajdactw w 
naszym życiu. 


Konkretnie kierować — 
znaczy uczyć się coraz 
nowych zagadnień 


Jesteśmy po uchwaleniu 6-letnie- 
go Planu, Walczymy o realizowanie 
tego planu i powiedzieliśmy sobie 
na V Pienum, że plan będziemy mo 
gli zrealizować, kiedy organizacje 
partyjne na swoim terenie napraw= 
dę zaczną kierować codziennie, kon 
kretnie w życiu budownictwem so- 
cjalistycznym, 

Zbyt często jeszcze u nas kieruje 
się budownictwem socjalistycznym 
zza biurka. Zbyt często jeszcze u 
nas komeńderuje się, zamiast wni- 
kać w spraw, zapoznać się z nią, 
nauczyć się zagadnień z nią związa= 
nych. Dotyczy to głównie spraw 
związanych z produkcją. 

A czy można tak kierować? Czy 
można mówić o realizacji planu pro 
dukcyjnego w fabryce, o walce o 
ten plan — jeśli się nie zna podsta- 
wowej problematyki gospodarczej 
tej fabryki? Przecież trzeba się na 
tym znać. Przecież jak się nie bę- 
dziemy na tym znać, to nikt nas słu 
chać nie będzie. Instruktor, który 
przychodzi na zakład pracy — musi 
się nauczyć tej dziedziny produkcji. 

Trzeba się nauczyć kierować pro* 


dukcją. Instruktor musi być obez- 
nany z odpowiednim działem, bo 
inaczej nie potrafi ani sprawy zba- 
dać, ani słusznie doradzić. O takim 
instruktorze powiedzą: przyszedł, 
zajął czas, nagadał i poszedł. Ażeby 
konkretnie kierować, trzeba się u= 
czyć čoraz to nowych zagadnień, 
którymi żyją zakłady pracy. 

Sprawa budownictwa! Trzeba o 
tym parę słów powiedzieć. Często 
mówimy: — Warszawa jest zagłę- 
biem budowlanym, tyle nabudowa-= 
liśmy, tyle izb, tyle budynków, 
W—Z, teraz Marszałkowska itp. To 
jest wszystko prawda. Ale war- 
szawskiemu aktywowi warto przy- 
pomnieć — co można zobaczyć w in 
nych dzielnicach, np. na Żoliborzu. 
Można tam zobaczyć obłupione fa- 
sady, ślady od kul, można tam zo- 
baczyć, że o tynkach nikt nie pa- 
mięta, że są jeszcze ruiny. brud, u- 
bóstwo, a obok nowe domy się sta- 
wia, buduje się nową Marszałkow= 
ską. Czy można tolerować taki stan 
rzeczy? Przecież jest już 6 lat pó 
wojnie. Mogły być ślady od kul, ale 
trzeba zrobić porządek w Warsza- 
wie, żeby była ona czysta. Przecież 
to jest Warszawa, stolica wielkiego 
kraju. 

Z wyjatkiem jednego towarzysza, 
o sprawie kosztów własnych, o spra 
wie rentowności nikt na konferen- 
cji się nie wypowiedział, Mówimy, 
żę jesteśmy gospodarzami kraju, że 
za kraj odpowiadamy. 


Nie można odpowiadać za kraj, 


jeżeli się nie wie, co ile kosztuje, je 
Śl się nie wie, czy to się tanio, czy 
drogo produkuje. Trzeba, żeby towa 
rzysze nauczyli się liczyć, wiedzieć, 
czy koszty spadają, czy rosną, żeby 
orgańizacje partyjne wzięły się nā- 


prawdę za Sprawę obniżki kosztów 


własnych. 


Z najlepszej uchwały nic 
nie wychodzi, jeśli nie ma 
kontroli jcj wykonania 


Jest jeszcze jedna ważna sprawa: 
— możńa przyjąć najlepszą uchwa- 
le majlepszą rezolucję, ale jak się 
uchwałę i rezolucję puści w teren i 
potem się nie sprawdzi, co się z nią 
dzieje, to nic z tych uchwał nie wy- 
chodzi, Np. była uchwała Biura Or- 
ganizacyjnego KC w sprawie bu- 
downictwa. Były też inne uchwały, 
słuszne uchwały. 

Czy warszawska organizacja skon 
trolowała do końca ich wykonanie? 
Należy powiedzieć, że nie. Była np. 
uchwała Biura Organizacyjnego w 
sprawie pracy org. partyjnej w Min, 
Handlu Wewnętrznego. Uchwała 
skrytykowała mocno pracę tej orga 
nizacjii W jakim celu? Po to, żeby 
powiedzieć, że tak jest właściwie 
we wszystkich ministerstwach i że 
trzeba na przykładzie jednego mini- 
sterstwa to pokazać, a warszawska 
organizacja to już wykorzysta. 

Warszawska organizacją zrobiła 
to — ale formalnie, Ma się dobrą 
uchwałę, ale kontroli wykonania 
uchwały nie ma. Trzeba, żeby war- 
szawska organizacja nauczyła się 
kontrolować wykonanie słusznych 
uchwał. 


tow. Hilarego Minca na II Warszawskiej Konferencji Partyjnej 


Warszawska organizacji 
zdolna jest dokonać prze- 
łomu w swej pracy 


Czy warszawska organizacja pare 
tyjna może to wszystko zrobić, to 
znaczy dokonać przełomu, postawić 
jako centralne zagadnienia zagad- 
nienie wzmocnienia więzi z masami, 
szerokiej pracy polityczno = wycho 
wawczej wśród mas, zagadnienie 
ofensywnej polityki w walce z wro 
giem klasowym, zagadnienie uczy- 
nienia z każdego członka partii agi- 
tatora i obrońcy linii partyjnej? 

Czy warszawska organizacja par- 
tyjna może dokonać przełomu — to 
znaczy nastawić wszystkie organiza 
cje partyjne na bolszewicką walkę 
ze złem, to znaczy nastawić war- 
szawską organizację partyjną na ra 
dykalną zmianę składu społecznego, 
to znaczy — nastawić warszawską 
organižācję partyjną na konkretne 
kierownictwo sprawami  gospódar- 
czymi, na to, żeby Warszawa była 
czysta, na to, żebyśmy produkowali 
taniej i żebyśmy kontrolowali nasze 
własne uchwały? 

Czy można to zrobić? Jasne, moż- 
na to zrobić, Warszawską organiza- 
cja, to jest wielka organizacja. Ma 
tradycje, piękne tradycje, tradycje 
Proletariatu, SDKPiL, Dzierżyńskie- 
go, Marchlewskiego, Okrzei i Bieru- 
ta. Przecież to jest organizacja mia- 
sta, które leżało w gruzach, a teraz 
żyje. f 

Może dokonać niezbędnego prze- 
łomu warszawska organizacja? Mo- 
że! I jeżeli to zrobi, á tylko wtedy, 
kiedy to zrobi, osiągniemy cel, a 
Warszawa stanie się pięknym, pory- 
wającym, socjalistycznym miastem, 
socjalistyczną stolicą — socjalistycz 

| nej Polski, 


Młodzież polska staje pierwsza 


do walki o wykonanie Planu 6-letniego 


Streszczenie referatu przewodniczącego Zarządu Głównego ZMP tow. Wł. Matwina 
wygłoszonego na Plenum Rady Naczelnej dnia 31 lipca br. 


Przewodniczący ZMP Władysław 
Matwin na początku swojego refera- 
tu omówił sytuację międzynarodową. 

Nasze zadanie — kontynuuje mów 
ca — to skupić pod hasłami walki o 
pokój, przeciwko jego wrogom 
wszystkich uczeiwych młodych Pola- 
ków, wszystkich szczerych patriotów, 
beż względu na dzielące ich jeszcze 
różnice. Zadaniem naszego Związku 
jest stałe umacnianie jedności postę- 
powej młodzieży wszystkich krajów 
świata, walczącej pod sztandarami 
Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej. 

IV i V Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR dały Partii program dzia 
łania na długi okres i postawiły 
przed Związkiem Młodzieży Polskiej 
zaszczytne, ale wyaokie i odpowie- 
dzialne zadania. 

Jak Związek nasz wywiązał się do 
tychczas ze swoich zadań? 

Odpowiadając na powyższe pyta- 
nie ob. Matwin omówił osiągnięcia 
ZMP w wykonywaniu planów w fa- 
bryce na wsi i w szkole. 


Młodzież w walce 
o wykonanie 
Planu 6-leiniego 

Gigantyczne zamierzenia Planu 6- 
letniego zdolne są porwać i zapalić 
młodzież, Rozniecą one ogień w u- 
mysłach i sercach naszej młodzieży, 
jeśli Związek śmiało i bez obawy bę 
dzie stawiał przed nią wielkie, tru- 
dne, ale konkretne i zrozumiałe za- 
danie. 

Niech Związek częściej stawia na- 
szej młodzieży przed oczami przykła 
dy pracy komsomolców, którzy szli 
w awangardzie budowniczych ZSRR 
i wśród niewiarygodnych trudności 
zakładali fundamenty potęgi i mocy 
pierwszego państwa socjalistyczne= 
go. 

Przeobrażenia wśród młodzieży 
znalazły wyraz w szybkim wzroście 
i rozwoju ZMP, który na przestrzeni 
półtora roku powiększył swoje sze- 
regi więcej niź dwukrotnie i wzrósł 
z 550 tys. do 1,250 tys. członków. 
Związęk okrzepł wewnętrznie i umo- 
cnił swą jedność, wyłonił znaczną 
ilość aktywnu, ; 

Dzięki wzmocnieniu wewnętrznemu 
ZMP podniósł swoją rolę przywódcy 
i organizatora szerokich mas mło- 
dzieży. 

Wiele oznak wskazuje na to, że w 
ostatnim czasie obóz reakcyjny w na 
Szym kraju otrzymał dyrektywy od 
swoich zagranicznych mocodawców, 
aby znaczną część swej roboty skon- 
centrować w środowisku młodzieżo- 
wym. 


Należy obudzić czuiność 


Te perfidne, prowokatorskie meto- 
dy wroga, na których wyraźnie wi- 
dać stempel przedwojennej sanacyj* 
nej „dwójki“, budzą wstręt, obrzy- 
dzenie i pogarde w olbrzymiej, zdro 
wej większości naszej młodzieży. 

W wielu jednak wypadkach tere- 
nowe organizacje 


ZMP-owskie nie | somołu 


ki z wrogiem, próbującym kontrata- 
kować poszczególne środowiska miło- 
dzieży. 

Winę za taki stan rzeczy ponosi w 
dużym stopniu Zarząd Główny ZMP. 
Popełnił on poważne błędy w ideolo- 
gicznym i organizacyjnym kierowa- 
niu terenowymi organizacjami Związ 
ku. i l i 

Ogólnie biorde trzeba stwierdzić, 
Że rola naszego Związku w zaciętych 
bojach klasowych, prowadzonych pod 
przewodnictwem PZPR była niezado 
wałająca. 

Co trzeba zrabić, aby skończyć 2 
tym stanem rzeczy? Należy obudzić 
czujność tych wszystkich organiza- 
cji ZMP-owskich, które jej dotąd nie 
wykazują, zmobilizować szeregi 
ZMP-owskie do walki z wrogiem. 

Niech nasze organizacje ZMP-ow- 
skie nie przechodzą do porządku 
dziennego nad żadnym przejawem 
wrogiej działalności. Niech walka z 
nimi będzie sprawą nie tylko zarzą 
du, ale całego koła. ZMP-owiec — 
jest to młody Połak, który Śmiało 
i odważnie walczy z wrogami ludu. 


Wzmocnimy pracę 
ideologiczną 


Wykonanie tych zadań było by nie 
możliwe bez zasadniczego ideologicz- 
nego i organizacyjnego wzmocnienia 
ZMP. 

Obecnie stoi przed naszym Związ- 
kiem niezwykle doniosłe zadanie wy- 
pracowania rozwiniętej platformy 
ideologicznej. Winniśmy ją w konse- 
kwentny sposób zbudować na grani- 
towym fundamencie marksizmu i le- 
ninizmu. 

Nasza Deklaracja Ideowo-Progra- 
mowa, Prawo i Statut są przestarza 
łe. Należy je zastąpić nowymi doku 
mentami. Trzeba w nich jasno i wy 


'raźnie określić podstawowe cele i za 


dania Związku. 


ZMP to młodszy brat 


Komsomołu 

Pracą i walką ludu nąszego kie- 
ruje Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza.. 

' Związek Młodzieży Polskiej jest bo 
jowym wiernym i oddanym pomoc- 
nikiem PZPR, wielkiej awangardy 
klasy robotniczej i mas pracujących, 
przodującej siły bloku stronnietw de 
mokratycznych — w walce o zbudo- 
wanie socjalizmu w Polsce i osta- 
teczne pokonanie wyzyskiwaczy, jest 
przywódcą, organizatorem i wycho 
wawcą młodego pokolenia w duchu 
patriotyzmu i  internacjonalizmu, 
braterskiej przyjaźni i bojowego 50- 
juszu z narodami Związku Radzi- 
ckiego, w duchu solidarności ze wszy“ 
stkimi ludami świata, walczącymi 0 
pokój i wolność, demokrację i socja 
lizm; jest spadkobiercą wspaniałych 
tradycji rewolucyjnego ruchu mło- 
dzieży polskiej i bohaterskiego 
KZMP; jest młodszym bratem i to- 
warzyszem broni leninowskiego Kom 
pierwszego pomocnika 


prowadziły dotychczas należytej wal- | Partii Lenina — Stalina. 


Trzeba znacznie rozszerzyć i polep 
| szyć pracę naszego Związku w dzie- 
dzinie zaznajamiania najszerszych 
mas polskiej młodzieży z wielkim 
Krajem Rad, jego wspańiałą rewolu 
cyjną przeszłością, z pełnymi chwa- 
ły zmaganiami jego narodów o wy- 
zwolenie ludzi pracujących. 

Trzeba mocniej oprzeć tradycje 
ZMP o rewolucyjny dorobek Komu- 
nistycznego Związku Młodzieży Pol- 
skiej, pełen ofiarnej, nieustępliwej 
walki z faszystowskim reżimem bur= 
żuazji i obszarnictwa. Trzeba poka- 
zywać młodzieży sylwetki młodych 
komunistów-bohaterów, którzy życie 
swoje oddali dla naszej sprawy. 

Wróg chce nam wydać ostateczna 
bitwę na bazie ciemnoty, zabobonów 
i zacofania. Wykorzystuje on uczu- 
cią religijne ludzi wierzących, pro- 
wadzi kampanię klerykalizmu i reli- 
gianctwa. 


Trzeba, unikając wszelkich awan- j 


tur i obrażania uczuć ludzi wierzą 
cych, rozwinąć nierozpoczetą prawie 
jeszcze w ZMP pracę nad zaszczepie 
niem młodzieży naukowego światopo 
glądu, znajomości podstawowych 
praw rządzących rozwojem martwe- 
go i żywego świata oraz nauki o po- 
chodzeniu religii i różnych ideologii. 
Należy do tej pracy przyciągnąć Íu- 
dzi nauki, jak: przyrodnicy, antropo 
logowie, socjologowie, astronomowie 
itd. Zwiazek powinien poczynić stara 
nia celem zbudowania planetarium w 
Warszawie. 


Przed drugim krajowym 
Zjazdiem ZMP 


W związku z palącą potrzebą do- 
konania głębokiego przełomu w ca- 
łej pracy Zwiazku należy uznać za 
konieczne zwołanie w niedługim cza- 
sie drugiego Zjazdu Krajowego ZMP. 
Proponujemy zwołać go pod koniec 
br, Zjazd i kampania przedzjazdowa 
winny przechodzić pod znakiem ofen 
sywy na całym froncie  ideologicz- 
nej i organizacyjnej pracy Zwiążku, 
Cała postępowa młodzież naszego 
kraju winna uznać sprawy Zjazdu za 
swoje włłshe sprawy. 

Skład socjalny Organizacji jest nie 
zadowalający i nie był dotychczas 
kształtowany w zgodzie z potrzeba- 
mi Związku. Młodzieży robotniczej 
mamy w ZMP 318.000 na około 
1.000.000 to jest 33 proc. ogółu ‘bez 
robotników rolnych). - 

Winniśmy szybko, w ciągu mniej- 
więcej jednego roku, podwoić liczbę 
młodych robotników i robotnic człon 
ków ZMP. 

Musimy podwyższyć ideologiczne i 
organizacyjne wymagania w stosun= 
ku do członków. Trżeha zaostrzyć 
dyscyplinę w Związku. Trzeba u nas 
więcej wymagać od aktywu i człon 
ków. Trzeba uporządkować sprawę 
składek ZMP-owskich. 


Zwiększymy kontakt 


z masami młodzieży 

Musimy zdecydowanie „polepszyć 
styl pracy naszych Zarzadów i wzmo 
cenić kontakt wszystkich instancji 


ZMP-owskich z życiem i masami mło 
dzieży. Słabość tego kontaktu była 
jedną z istotnych przyczyn niezado- 
walającej pracy ZMP. ` 

Naszym Zarządom--powima»+ być 
znana każda poważniejsza  bolącz= 
ka, doskwierajaca młodzieży. I niech 
nasze Zarządy nigdy, z. góry. nie, są- 
dzą, że któraś z tych bolączek nie da 
je się usunąć lab poważnie zmniej- 
szyć. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że wiele spośród istniejących  bolą< 
czek dało by się usunąć, gdybyśmy 
je dobrze zbadali i zmobilizowali bę- 
dące w rozporządzeniu siły na ich u= 
sunięcie, 

Należy rozwinąć demokrację wew 
nętrzną Związku i szeroko stosować 
krytykę i samokrytykę, jako meto- 
„dę pracy. 


Zacieśnić łączność 
z Pariiq 


Dotychczasowa więź ZMP z PZPR 
była niedostateczna. 


Musi być ustanowiona ścisła, Sy- 
stematyczna 1 wszechstronna więź 
wszystkich naszych instancji z kiero 
wnictwem partyjnym odpowiedniego 
szczebla. Trzeba, aby wszystkie na- 
sze zarządy uświadomiły sobie w peł 
ni, że bez przestrzegania tej zasady, 
nasz Związek w żaden sposób nie 
może się wywiązać z postawionych 
mu zadań. : 

Chcemy, aby związek nasz stał się 
bojowym i oddanym pomocnikiem 
partii. Być pomocnikiem, to znaczy 
pracować ręka w rękę ze swym kie- 
rownictwem. 

Było wiele błędów w naszej do- 
tychczasowej pracy. Mamy jednakże 
wszelkie warunki po temu, aby prze 
zwyciężyć błędy, usunąć niedomaga- 
nia i zlikwidować braki. 

Nasz Związek: chce być i będzie 
wiernym i oddanym, bojowym pomo- 
enikiem naszej Wielkiej Partii, awan 
gardy klasy robotniczej i mas pracu 
jących naszego narodu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej. 

To ona, Polska Zjednoczona Partia 
Rabotnicza i jej Komitet Centralny, 
na czele z Przewodniczącym Towa- 
rzyszem Bolesławem Bierutem chroni 
nas od błędów, otacza stałą troską i 
pewną ręką prowadzi zawsze na- 
przód. 

W tym wypróbowanym kierownic- 
twie i w nieprzebranych, twórczych 
siłach wspaniałej polskiej m łodzie- 
ży jest gwarancją, że Związek nasz 
zwycięska pokona wszelkie trudności. 

Niech to nasze Plenum stanie się 
początkiem prawidłowego przełomu 
w pracy Związku Młodzieży Pôl- 
skiej. 

Nasze młode pokolenie u boku sta 
rej gwardii rewolucjonistów stanie 
na pierwszej linii frontu w wielkiej 
batalii o wykonanie porywających 
zamierzeń Planu 6-letniego, będzie 
niezachwianym obrońcą naszych gra 
nie, naszej niepodległości i odda 
wszystkie swe siły sprawie pokoja, 
demokracji i socjalizmu na całym 
świecie! 


4 Mm JW "i. wa 


GEOS TOMASZOWSKI 


konika Tomaszowa Książki życzeń i zażaleń — 
to forma współpracy z konsumentem 
Dlaczego nie wszystkie placówki handlowe prowadzą książki zażaleń? 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
4 — Dworzec Kolejowy 
47 — Milicja Obywatelska 
51 — Straż Pożarna 
805 — Straż Pożarna (dzwonić 
tylko w wypadku pożaru) 
833 — Pogotowie PCE 
ADRES REDAKCJI: 
Plac Kościuszki 23, tel 290 
Redakcja przyjmuje Interesantów 
po godz. 14, ' 


ADRES ADMINISTRACJI: 
Rozdzielnia Dzienników „Ruch* 
Plac Kościuszki 16, teL 250 


Dyonizy 


We wtorek miałem coś do załat- 
wienia w Związku Włókniarzy. Była 
gódz. 15, słońce łagodnie świeciło, a 
ja spacerkiem, pomalutku, kostka 
wałem na ul. Armii Czerwonej. 

Drzwi do lokalu związkowego o» 
twarte były na ościeź Wszedłem więc 
skromnie do środka i już chciałem 
powiedzieć grzecznie — dzień dobry, 
gdy stanąłem zdziwiony: lokal był 
pusty. Przy pierwszym stoliku, na 

tórym stoi maszyna do pisania — łe- 
żały odpisy okólnika władz związkó- 
wych. Na sąsiednim biurku leżała 

„Pierwsza miłość Anetki” — Macie- 
jowskiego, a z otwartej szuflady wy- 
glądały blankiety skierowań na wcza 
sy. Inne biurka były ładnie uprząt= 
nięte, a w kącie stał motocykl z wy: 
montowanym tylnym kołem. Na wie- 
szaku skromnie wisiała parasolka | 
płaszcz, a na oknie — leżała torebka, 


Cierpliwie czekałem dziesięć mi- 
nut, by do opuszczonego pokoju ktoś 
wrócił. Nadaremnie. 

I teraz pytam: czy personel urzęd- 
niczy Związku Włókniarzy często 
tak zostawia pusty lokal?... Czy 
personel urzędniczy Związku "Włók- 
niarzy uważa, iż sprawa dyscypliny 
pracy to tylko sprawa punktualnego 
przychodzenia do biura? Czy nie- 
obecni wtedy w lokalu -(obecni za to 
w sąsiednim pomieszczeniu) mają 
zbyt mało róboty i dlatego część cza- 
su przewidzianego na urzędowanie 
spędzają sobie na pogaduszkdth?... 


Bo o ile jest mi wiadome, w czasie 
o którym mowa — pracownicy nie 
mieli żadnej odprawy ani zebrania, a 
jedynie gwoli zabicia czasu prze- 
nieśli się do sąsiedniego pokoju. A 
te nie jest ładnie, To jest nawet 
brzydko i warto by było, by o spra- 
wie tej portozmawiano między sobą 
językiem związkowców. 


Książki życzeń i zażaleń — to 
książki, w których do głosu docho 
dzi kupujący — konsument. Uwagi 
wpisywane do nich w placówkach 
handlu uspółecznionego — to for- 
ma współpracy konsumenta z kie» 
rownictwami poszczególnych placó 
wek mająca na celu usprawnienie 
ich działalności i poznanie potrzeb 
odbiorców. 

Czy w chwili obecnej książki te 
sa wszędzie prowadzone i czy speł 
niają swą rolę? 

Placówki Centrali Tekstylnej, 
Mlecząrni Okręgowej, Gospoda 
Nr 2, placówki poszczególnych Cen 
tral Handlowych — posiadają wy- 
mienione książki. W sklepach Pow 
szechnej Spółdzielni Spożywców — 
były w ich miejsce prowadzone 
przez pewien czas puszki życzeń i 


ZMP-ówki 
zMazowieckich Zakładów 
ua rzecz ofiar w Korei 


Donosiliśmy o uchwałach i rezolu 
cjach, podejmowanych przez pracu 
jącą młodzież, a  potępiających 
zbrodniczy akt agresji imperializmu 
amerykańskiego, na Koreę. Jak się 
dowiadujemy — członkinie ZMP z 
Mazowieckich Zakładów swe stano 
wisko postanowiły zadokumentować 
również czynem. Na zebraniu po- 
święconym tej sprawie — cerowacz 
ki ZMP»ówki, zobowiązały się w 
godzinach poża pracą wycerować 
sześć sztuk materiału, a zarobek u- 
zyskany tą drogą przekazać na 
rzecz ofiar amerykańskiego barba- 
rzyństwa w Korei. 

Czyn dziewcząt z Mazowieckich 
Zakładów, niech stanie się przykła 
dem dla młodzieżowych zespołów 
innych zakładów naszego miasta. 


zażaleń, W chwili obecnej nie wszę 
dzie jednak można je spotkać i przy 
kładowo sklepy Nr 2, 10, 15, 24, 
36 i wiele innych — o obowiązku 
prowadzenia książek zażaleń nic nie 
wiedzą, A przecież jeśli mają być 
one instrumentem, przy pomocy któ 
rego można badać pracę sklepu i po 
trzeby konsumenta — to każda pla 
cówka uspołeczniona winna je po- 
siadać. 

Tam gdzie książki są — są one 
w przeważającej części czyste. Dla 
czego? Czy brak zapisów w tych 
książkach dowod-i. że konsumenci 
nie posiadają żadnych uwag, życzeń 
czy zażaleń?.. Niel Konsumenci nie 
rzadko mają co pisać, jedynie do- 
okoła książek wytworzono atmosfe 
rę niechęci, a na wpisującego jakie 
kolwiek uwagi patrzy się bardzo nie 
chętnym okiem, a wpisywane nawet 
uwagi i życzenia pozostają bez żad 
nego oddźwięku. 

A przecież nierzadko klienci mają 
nawet do zanotowania nie tylko u- 
wagi i życzenia — ale wręcz skar- 
gi. Czy np. ob. Irena Włodarczyk 
nie miałaby o czym pisać w książce 
zażaleń i życzeń sklepu CT Nr 2, 
gdy kierownik tej placówki w aro- 
qancki sposób zakomunikował jej, że 

„ze sprzątaczkami nie chce mieć nic 
do czynienia”. Tymczasem książka tej 
placówki jest czysta. Nie wpisano 
w niej uwagi, a przecież kierownika 
sklepu winno się pouczyć, że w 


pierwszym rzędzie dla świata pracy 
są przeznaczone sklepy CT. 

Dalej: sami kierownicy nie próbu 
ją wykorzystać książek dla współ- 
pracy z szeroką rzeszą klientów. 
Wystarczy poprosić o książkę zaża 
leń — chciażby po to, by zobaczyć 
jak ona wygląda, lub wpisać bardzo 
pochlebną opinię, by cały personel 
sklepowy przerwał swą pracę i z kie 
rownictwem na czele ototzył pro- 
szącego o książkę, pytając co chce 
do niej wpisać. 

Ostatnie zarządzenie * Minister- 
stwa Handlu Wewnętrznego ustala 
obowiązek prowadzenia książek ży 
czeń i zażaleń we wszystkich skle- 
pach handlu uspołecznionego i w 
uspołecznionych placówkach usługo 
wych. Książki takie winny być u- 
mieszczane w widocznym miejscu 
przy kasie. Kierownik placówki o- 
bowiązany jest codziennie przeglą- 
dać książkę, czytać każdy zapis i po 
zbadaniu go — załatwiać daną spra 
wę, lub przekazywać ją władzom 
nadrzędnym. W ciągu siedmiu dni 
— musi być odnotacja w książce o 
rezultacie załatwienia danej sprawy. 

Toteż apelując w pierwszym rzę- 
dzie pod adresem PSS — by wszyst 
kie swe sklepy zaopatrzyła w książ 
ki zażaleń — apelujemy również do 
szerokich rzesz ludzi pracy naszeqo 
miasta — by wszelkie uwagi, rekla 
macje, życzenia i zażalenia, wpisy- 
wali do tych książek. (p) 


Gzy będziemy mieli nową mleczamię? 


Przy ulicy Ochotników 
jennych miała być uruchomiona 
w. najbliższym czasie nowa pla 
cówka miejscowej _ Mleczarni 
Spółdzielczej, placówka zaopa* 
trzona w nowoczesny sprzęt 
techniczwy i aparaty, umożliwia 
iace prze obie dzienna 25 tysię 
cy litrów mleka. Wystarczy po 
równać obecną zdolność RO ie aa OONA AEE, n OAG WA? 


Prace Referatu Kultury i Sztuki Referatu Kultury i Sztuki 


Referat Kultury i Sztuki przy 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo 


Do udziału w 


Ww imprezie zgłosiły się 
już świetlice: 


Fabryki Sztucznego 


wej przygotowuje na miesiąc wrze | Jedwabiu, Fabryki Filców Technicz 


sień szereg ciekawych imprez, 

Na pierwszy plan wysuwa się 
wieczornica słowno-mużyczna po- 
święcona twórczości: Konopnickiej, 
Orzeszkowej, Moniuszki i Noskow- 
skiego, organizowana z polecenia 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Prógram wieczornicy opracowany 
jest przez zespoły świetlic zakłado- 
wych. Każdy zespół wystawi go we 
własnej fabryce czy instytucji, na- 
stępnie zaś zorganizowane będą eli 
minacje, 


nych, Tomaszowskich Zakładów 
Przemysłu Wełnianego oraz Samo- 
rządowcy. Spodziewany jest poza 
tym udział zespołów Fabryki Dywa 
nów, ZMP, ZHP, Ligi Kobiet i być 
może PDK. 

Szkoły podstawowe zorganizują 
również podobną imprezę. Będzie 
to montaż słowno-muzyczny pt. 
„Rok w piosence". Oparty on bę- 
dzie na poezji Konopnickiej i muzy 
ce Noskowskiego. Impreza ta prze- 
widziana jest także na miesiąc wrze 
sień, (wk) 


Wo. | twórczą Mleczarni (4 tys, litrów 


dziennie) z możliwościami nowo 
powstającej placówki, by wysu 
nąć jeden prosty wniosek, że 
zaopatrzenie w mleko, jak rów 
nież w przetwory mleczne uleg 
nie znacznej poprawie na na 
szym terenie. 

Na odbytej przed kilku dniami 
konierencji, zwołanej przez Ża 
rząd Spółdzielni, a w której u 
dział wzięli . przedstawiciele 
związków, Partii i Prezydium 
Miejskiej Rady Nitodowe! = 
okazało się, iż, mimo posiadania 
materiałów budowlanych — nie 
można przystąpić do?prac nad 
doprowadzeniem do stanu uży 
walności przydzielonego budyn 
ku, gdyż do chwili obecnej nie 
otrzymano kosztorysów. które 
miała opracować centrala łódz 
ka. 

Zarząd spółdzielni winien wy 
kazać więcej energii, by koszto 
rysy wydostać na czas, mleczar 
nia bowiem otrzymała już no 
we maszyny, a w razie nie roz 
poczęcia w bliskim terminie ro 
bót, niszczeć będzie sprowadzo 
ny materiał budowlany. 


Współzawodnictwo powiatowych rad narodowych 


o należyte przygotowanie się do nowego roku szkolnego 


WW akacije. Młodzież wyjechała 
na obozy, kolonie i aż 
ce, aby wypocząć po trudach ca 
łorocznej nauki, I w tym właśnie 
okresie stoi przed szkolnictwem 
zadanie starannego przygotowa 
nia przyszłego roku szkolnego, 
tak, by w dniu 1 września wszys 
tkie placówki oświatowe przy 
stosowane były jak najlepiej do 
normalnego rozpoczęcia zajęć. 
Z wydatna pomoca nauczyciel- 
stwu w wykonaniu tego zada* 
nia pośpieszyło społeczeństwo, 
Przed kilku tygodniami. z inicja 
tywy ALDAYA TRIWA powiatowe 
rady narodowe utworzyły szkol 
ne kom'sje współzawodnictwa, 
których zadaniem jest należyte 


przygotowanie roku szkolnego 
1950-51. W skiad komisji wcho 
dzą przedstawiciele  powiato. 


wych rad narodowych, partii 
politvcznych, związków zawodo 
wych, nauczyciele oraz delegaci 
komitetów rodzicielskich i opie 
kuńczych. 

Akcię rozpoczął powiat biel 
ski, pociągając za sobą inne po 
wiaty, Z każdym dniem ' przy 
bywają nowe ogniwa do wydłu 
żającego się wciąż łańcucha. 

Zobowiażania rad narodo. 
wych dotyczą spraw organiza 


cyjnych samego szkolnictwa 
oraz remontów í wyposażenia 
szkół, 


Zobowiązania organizacyjne 
dążą do uzupełnienia kadr peda 
gogicznych w powiatach. Przy. 
czyni sie to do zmniejszenia ilo 


INE MDE A Razer "POR z 


ści szkół © SNY lub dwóch 
nauczycielach. 

W dziedzinie remontów i wy 
posażenia szkół. poszczególne 
komitety wspóijzawodnictwa ści 
śle sprecyzowały ilość przezna- 
czonych do odbudowy 1 odświe 
żenia gmachów szkolnych, usta- 
lając taki termin, aby już na 
dziesięć dni przed rozpoczęciem 
pracy, budynki były całkowicie 
przygotowane do przyjęcia po 
wracającej z wakacji dziatwy. 

Nie zapomniano także o za- 

opatrzeniu gabinetów w nieodzo 
wne pomoce naukowe. W reali 
zacji tych zobowiązań, ogromną 
role spełniają szkoły zawodowe 
i warsztaty produkcyjne, które, 
w ramach współzawodnictwa 
owiatowego, postanowiły wy 
onać we własnym zakresie 
mniej skomplikowane  przyrzą 
dy. Tak postąpili na przykład 
pracownicy Państwowego Insty 
tutu Robót Ręcznych w Bielsku, 
którzy w ciągu kilku tygodni 
przekazali komitetowi pomoce 
naukowe wartości 312.500 zł, 
Wzbagacą się takže biblioteki 
szkolne, gdyż wszystkie współ 
zawodniczące ze sobą zespóły za 
kupia wiele tomów literatury 
młodzieżowej, 

Prócz tych powszechnych zo 
bowiązań, niektóre powiaty do 
dały jeszczę nowe, dostosowane 
do najbardziej palących potrzeb 
swego terenu. 

Współzawodnictwo powiatów, 
prócz konkretnych celów pro 


dukcyjnych i. organizacyjnych, 
których rezultatem będzie nale 
żyte przygotowanie' roku szkol 
nego 1950-51, ma także duże 
znaczenie wychowawcze. W 
miarę, jak rozwija się współza 
wodnictwo w dziedzinie szkol 
nictwa, zacieśnia się współpraca 
szkoły ze społeczeństwem. Wal 
ka, o jak nailepsze przygotowa 
nie nowego roku szkolnego, sta 
je się sprawa nie tylko poszcze 
gólnych placówek oświatowych, 
ale całych powiatów i miast, któ 
re zainteresują nia szerokie rze 
sze społeczeństwa, 


W tej wielkiej akcji poważną 
rolę spelnia nauczyciel, którego 
zadaniem jest popularyzacja te- 
go nowego współzawodnictwa 
wśród wszystkich ludzi zaintere 
sowanych szkołą. Nauczyciel— 
delegat do gminnej, czy powiato 
wej rady narodowej, winien stać 
się inicjatorem tego ruchu i mó 
bilizować społeczeństwo do wal 
ki o wykonanie powziętych zo. 
bowigzań. Od jego postaw y i 
pracy zależy w dużej mierze po 
wodzenie przygotowań nowego 
roku szkolnego. 

LO. 


Czytelnicu piszą Ą 
Propozycja warta rozpatrzenia 


Ob. Witold Modzelewski z ul. 
Spalskiej pisze do nas: „Na'-ul. Spal 
skiej 73 Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców uruchomiła piekarnię i 
sprzedaż wszelkiego pieczywa. I 
wszystko byłoby pięknie, gdyby nie 
jedno „ale“. 

W nowootworzonej piekarni oso 
by obsługujące klientów jednocześ- 
nie przyjmują pieniądze, wydają resz 
tę i ekspediują pieczywo. Czy nie 

byłoby higieniczniej, gdyby inna o- 
soba (kasjerka) przyjmowała należ 
ność za artykuły, a inna wydawała 
pieczywo?... W ten sposób uniknię- 
to by przenoszenia brudu i bakcyli 
na pieczywo, a jednocześnie system 
ten zapewniłby ścisłość rachunkową 
kasy. 


Sądzimy, iż powyższa uwaga jest 
słuszna. Kierownictwo PSS. powin- 
no rozpatrzyć możliwości przejścia 
na proponowany system sprzedaży. 


Mylnie informujący 
drogowskaz znikł 


Mimo, iż nie otrzymaliśmy  żad- 
nych wyjaśnień sami mieliśmy 
możność stwierdzić, iż po felietonie 
ob. Dyonizego z dnia 27 ub. miesią- 
cu — drogowskaz, mylnie informują 
cy o odległości dzielącej Tomaszów 
od Katowice, został zlikwidowany. 

Ponieważ jednak drogowskaz taki 
jest, naszym zdaniem, poży* 
teczny, a nawet konieczny — o- 
czekiwać będziemy, by właściwie in- 
formująca tablica orientacyjna znala 
zła sie na swoim miejscu. 


C-  KEEEME 


$iadem nmoszych artykułów 


Kierownictwo Przychodni Dentystycznej wyjaśnia 


Dnia 1 sierpnia, 


a więc w dniu,] córka 


dr. Brzeskiej. Przychodnię 


w którym wydrukowana została ko- f opuściła ona o godzinie 12, 
respondencja, zwracająca uwagę na| jąc się następnie do Ośrodka Zdro- 


uchybienia w dyscyplinie pracy urzę 
dujących lekarzy:dentystów, do re- 
dakcji przybyła kierowniczka przy- 
chodni ob. Brzeska, składając nastę 
pujące wyjaśnienie: , 

„Zagadnienie dyscypliny pracy i 
punktualności, tak w rozpoczynaniu, 
jak i kończeniu urzędowania perso. 
nelu przychodni jest jak  najściślej 
przestrzegane. 

Przytoczone w korespondencji przy 
padki stały się przedmiotem bada- 
nia. Urzędująca w dniu 25 lipca ob, 
Foltman stwierdza, iż gabinet opu» 
ściła o godz. 16. Ponieważ korespon- 
dencja mówi, że o godz. 15.57 — mo- 
żliwe, że tu zawiniły zegarki kores 
pondenta lub sekretariatu przycho- 
dni, według którego orientują się 
pracownicy przychodni. 

W dniu 27 lipca dyżurujący lekarz 
dentysta delegowany został służbo- 
wo do przychodni w Wilanowie. Za- 
stępstwo (bezinteresownie) pełniła 


wia. Różnica pięcia minut, o której 
mówi korespondent, jest również, zda 
niem kierownictwa przychodni, wyni 
kiem orientowania się według wła- 
snych zegarków. 

Słuszny jest zarzut, postawiony 
w korespondencji, EY braku in 
formacji, iż w godz, od 12 do 14 przy 
chodnia jest nieczynna, na tek 
urłopu jednej z osób personelu. Za- 
niedbanie to zostało w wyniku uwa- 
gi korespondenta natychmiast zlikwi 
dowane i wydano w tej sprawie od- 
powiednie instrukcje. 

Mimo najlepszej woli, z uwagi na 
urzędowanie w różnych punktach 
miasta, lekarz nie może pozostać dłu . 
żej, by przyjmować pacjentów, gdyż 
zachodzi „niebezpieczeństwo spóźnie- , 
nia się w innym miejscu do pracy. 
Toteż na trzy minuty przed końcem 
urzędowania trudno wymagać, by 
dentysta przystępował do KODY i 
nania zabiegu.“ 


Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego wyjaśnia 


Otrzymaliśmy z Warszawy 
pismo następujacej treści: 

„Centralny Zarząd Przemysłu 
Fermentacyjnego w związku z 
notatką zamieszczoną w „Głosie 
'Tomaszowskim', poruszającą 
sprawę braku piwa w Wilano- 
wie, prosi o umieszczenie nastę- 
pującego wyjaśnienia. 

Zapotrzebowanie na piwo w 
roku bieżącym wzrosło nieocze- 
kiwanie. W konsekwencji tego. 
placówki handlowe Państwowe- 
go Przemysłu Fermentacyjnego 
otrzymały specjalne instrukcje 
zmierzające do równomiernego 


rozprowadzania piwa na terenie 


całego kraju 

PHPF w Tomaszowie zastoso- 
wała się również do wyżej wy- 
mienionego polecenia, obsługu- 
jąc należycie *'swój teren ze 
szczególnym . uwzględnieniem 
zaopatrzenia PFSJ Nr. 1 v Wi- 


lanowie, której zamówienia były 
i są realizowane w pierwszej 
kolejności. 

Pragniemy nadmienić, że w 
roku ubiegłym nasza PHPF w 
Tomaszowie uruchomiła przy ul. 
Spalskiej, w niewielkiej odległo 
ści od wymienionei fabryki. spe 
cjalną pijalnie piwa, która nie- 
stety, z powodu znikomej fre- 
kwencji konsumentów, musiała 
ulec likwidacji. Fakt ten dowo- 
dzi, że tamtejsze okolice były 
zawsze należycie zaopatrzone w 
piwo i obecnie dokładamy wszel 
kich starań, aby pod względem 
zaopatrzenia uniknąć niedocią- 
gnięć,* 

Prośbę Centralnego Zarządu 
spełniliśmy: nadesłane nam pi- 
smo zamieściliśmy w dosłow- 
nym jego brzmieniu. Ale... nie 
zmienia ono w niczym faktu, że 
w Tomaszowie w dni upalne 
piwa jak nie ma, tak nie ma. 


W Gospodzie brak noży i widelców 


Przed kilku tygodniami, na skutek 
prośby kierownictwa Gospody Nr 2, 
zamieściliśmy notatkę, mówiącą © 
oddaniu do użytku stołowników go 
spody nowych, nierdzewnych nakryć, 
których brak szczególnie dawał się 
odczuwać, Mimo żapowiedzi, nakry- 
cia jakoś się nie ukazały. 

Dnia 1 sierpnia, mimo stosunkowo 
niskiej frekwencji stołowników, mię 
dzy godz, 18,30 a 14 jedna ze stołow 
niczek, śpiesząca na godz. 14 do pra 
W = około 10 minut czekała na nóż 
i widelec, a na jej interwencję, kel- 
ner z całym spokojem odpowiedział, 


Tematy dniö 


że przecież danie dostała. A że nie 
dostała nakrycia ?.. To nie jego wi- 
na, 

‘Prawdą jest, że (jak już „pisaliś- 
my) nakrycia giną. Ale to nie może 
być w żadnym wypadku przyczyną, 
by konsumentowi nie podawać na- 
krycia. To przecież zakrawa na kpi- 
ny i jest rzeczą kierownictwa go- 
spody zapewnienie dostatecznej flo» 
ści nakryć i zlikwidowanie ich kra- 
dzieży. Tegb wymaga interes licze 
nych stołowników tej jedynej na na- , 
szym terenie placówki zbiorowego ży f 
wienia, į 


ha 
- 


Młodzież robotnicza i chłopska 


Przebudowujące się w duchu so 
cjalistycznym nasze rolnictwo, 
które w okresie Pianu 6-letniego 

„ ma do wykonania wielkie zadanie 
produkcyjne, potrzebuje dużego 
zastępu dowach kadr fachowców 
z różnych dziedzin rolnictwa, W 
związku z tym szkolnietwo rolni- 
cze jest w tej chwili gruntownie 
przebudowywane tak, aby kieru» 
nek nauki, ilość szkół, ich prze- 
pustowość i specjalizacja w pò 
szczególnych dziedzinach odpo: 
wiadały węzłowym zagadnieniom 
Planu 6-letniego. 

Ponieważ za miesiąc rozpoczy* 
na się nowy rok szkolny, główną 
uwagę zwraca się obecnie na reor 
ganizację liceów 2 1 4-letnich, któ 
re w okresie 6-lecia przygotowy* 
wać mają 76 tys. techników rolni 
czych do pracy w PGR, spółdziel- 
niach produkcyjnych, POM i w in 
nych uspołecznionych zakładach 
rolniczych. 

Po przeprowadzonej w okresie 
wakacyjnym reorganizacji rolni- 
czego szkolnictwa średniego, licea 
dzielą się na 7 grup w zależności 
od kierunku nauki, a więc licea 
agrotechniczne, zootechniczne, me 
chaniki rolnej, rachunkowości rol 
nej, weterynaryjne, melioracyj 
ne, ogrodnicze i tzw. specjalizują 
ce, 

W porównaniu z latami poprze. 
dnimi w nadchodzącym roku szkol 
nym znacznie wzrośnie ilość lice- 
ów, które przygotowywać będą 
specjalistów, szczególnie potrzeb- 
nych w okresie realizacji Planu 
6- letniego. Przede wszystkim 
wzrośnie liczba liceów mechaniki 
rolnćj z 5 do 28, z czego będzie 
15 liceów 4-letnich í 8 2-letnich. 
W podobnym stopniu powiększy 
się liczba liceów rachunkowości 
rolnej z 3 do 19, w tym będzie 17 
liceów 4-lotnich 4 2 licea 2-letnie. 
Liczba liceów weterynaryjnych 


wzrośnie do 7 i wodnomelioracyje 
nych do 6. Liceów specjalizują» , 
cych będzie czynnych od 1 wrze. 
śnia 12. Będą one kształcić tech- 
ników rolniczych takich specjale 
ności, jak wińiarstwo, rybactwo, 
pszczelarstwo e 

Kształcenie hników rolni- 
czych jako specjalistów w pew- 
nych dziedzinach rolnictwa jest 
zasadą, która obowiązuje również 
pozostałe typy liceów — agrote- 
chnicznych, zootechnicznych i o- 
grodniczych, które w ostatnim ro. 
ku nauczania wprowadzają specja 
lizację, jak np. winiarstwo, tyto» 
niarstwo, wikliniarstwo, owczar= 
stwo górskie, łąkarstwo, hodowla 
skąd nizinnego, tucs przemysło- 
wy p. 

Wszystkie licea rolnicze rozpo: 
czną naukę w nowym roku szkol= 
nym na podstawie nowych progra 
mów. Nauka przedmiotów ogól- 
nych i ogólnokształcących opie- 
rać się będzie na opracowanych i 
wydanych już podręcznikach. Do 
nauki przedmiotów» specjalnych 
wyznaczono odpowiednie Tug- 
działy z rozpraw i opracowań 
naukowych. 

Istotną zmianą jest wprowa- 
dzenie nowego programu tzw. za- 
jęć praktycznych dla uczniów H- 
ceów rolniczych. Od p 
ku egg Foe de $ ôd- 
bywali w aakresie 
przedmio pag 2 i w laborato- 
riach, „ky jork, tg! szkolnych, 
w gospodarstwach  uspołecznio- 
nych (PGR i spółdzielnie produk 
cyjne) oraz w Państwowych O- 
środkach ce tag Prose 
wenci liceów będą w pełni 
przygotowani do Bu 20 R oś 
go podjęcia zawodowej pracy. 

Do pierwszych klas nowych li- 
ceów rolniczych planuje się przy 
jąć ponad 5.500 córek i synów 
chłopów i robotników. 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie "GŁOS: 


Co pisało prasa łódzko 


STATYSTYKA POGOTOWIA 
ZA LIPIEC 1930 


Statystyka pogotowia łódzkiego 


' wykazuje. że w lipcu 1930 roku gza- 


notowano w Łodzi 76 wypadków 
otruć, zamachów samobójczych i sa 
mobójstw:- 15 bezdomnych kobiet 
urodziło... na ulicy żywe. względnie 
nieżywe dzieci. 389 osób omdlałych 
z głodu odwieziono do zbiorni miej- 


skiej. Charakterystyczne jest, że po. 
gotowie wyjeżdżało tylko dó: dwóch 


wypadków opilstwa: 


Lr "DUR' BRZUSZNY 

"SZALEJE NA'BAŁUTACH 

W związku. ze wzmożeniem się 
epidemii duru brzusznego, który 
ogarnął całe ulice na Bałutach — 
zarząd miejski zakupił kilka tysię- 
cy szczepionek . przeciwdurowych, 
które podawane będą mieszkańcom 
zakażonych domów doustnie. 


POTOP 
NA ULICACH ŁÓDZKICH 

W dniu wczorajszym szalała nad 
Łodzią i okolicami grożna burza po 
łączona z niezwykłą ulewą, Woda 
zalała  suteryny w szeregu do- 
mów. Wracający z pracy robotnicy 
— brodzili ulicami boso, po kolana 
"w wodzie. 

Niespodziewana 


powódź przy- 


TEATRY 


PAŃSTWUWY 
TEATR IM, STEFANA JARACZA 
(ul laracza 27). P 
Godz. 19,15 „Odwety“ 
Kruczkowskiego, 


.PARSTWOWY TEATR NOWY. 
(ut Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(u „Obrońców Stalingradu 21, 
j tel. 150-36) 
Godz. 19:15 „Wielki człowiek do 
małych interesów", Al. Fredry. J 


Leona 


w-dn. 4 sierpnia 1930 r. 


niosła skromny zarobek wielu sil- 
niejszym bezrobotnym, którzy prze 
nosili panie i panów na plecach — 
przez bardziej zalane ulice miasta. 
Zarobki takich przedsiębiorców wy 
nosiły po kilkadziesiąt złotych — pi 
sze „Kurier Łódzki”. 

'Na ulicy Kilińskiego pod napo- 
rem wody zapadł się przewód ka- 
nalizacyjny, tak, że na sporej prze 
strzeni ulica przedstawia ruinę. 


NA JEDEN ŁYK 


„Kurier Łódzki' podaje pod po- 
(wyższym ..tytułem. że Ministerstwo 
Skarbu wydało zezwolenie na sprze 
daż wódki w małych stugramowych 
flaszeczkach. Zarządzenie powyższe 
spowodowane zostało obniżającą się 
konsumcją wódki wśród zubożałej 
ludności. ; 


p TRĄGEDIA 
BEZROBOTNEJ MATKI 


Bezrobotna Józefa Rapecka, szu- 
kając zarobku, wychodziła często 
do sprzątania. w domach prywat- 
nych — pisze „Kurier Łódzki* — w 
dniu wczorajszym w czasie nieobece 


ności matki — dziecko wypadło z 


okna trzeciego piętra na bruk, po- 
nosząc śmierć na miejseu. Matce — 
dodaje gazeta — spisano protokół. 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul Piotrkowska 152) 
Teatr nieczynny. 
TEAIK LETNI „UBA“ 
(Piotrkowska 94. tel. 272-70) 
. Teatr nieczynny 
TEATR „PINOKIO* 
(ul. Kopernika 16) 
Teatr nieczynny. 
EATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Teatr nieczynny. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul Jaracza 2, teL 217-49) 
Teatr nieczynny. 


KINA 


ADRIA dla. młodzieży - (Stalina 1) 
„Podróże Gulivera“, godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) oe ;, 
„Czerwony rumak“, godz. 17, 19,21 
BAJKA — „Baryłeczka”, 
godz. 17,30, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) 
Program Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr 29“. 
godz. 15,16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL (Legionów 2) Kino nie 
czynne. 
MUZA (Pabianicka 178) „Narzeczo- 
na z Turkmenii*, godz. 18, 20 /* 
POLONIA (Piotrkowska 67) — 


„Cztery pokolenia* — godz. 16, 
18.80, 21: „4%, 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Kłopotliwe alibi“, godz. 17.80, 20 

ROBOTNIK — „Dziewczęta z bale- 
tu“, godz. 18, 20 

RÓMA (Rzgowska 84) rJe 
„Oni mają ojczyznę”, godz. 18, 20 


REKORD (Rzgowska 2) „Przybrana 
córka“, godz. 17,30, 20 

STYLOWY: 4Kilińskiego 128) - *- 
„Kłopoty referenta Trziszki”, 
godz. 17.80, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
do domu“, godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) 
kawalerskie". godz. 16.30, 
20.30 

TATRY (w ogrodzie) „Opowieść o 
prawdziwym człowieku”, 
godz. 16.30, 18.80, 20.30 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Maszeń« 
ka“, godz. 16.80, 18.30, 20.80 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Dwa 
ognie", godz, 16.380, 18.30, 20,30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Maaret“, godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ostatnia 
noc“, godz. 18, 20 


„Powrót 


„Śluby 
18.80, 


Co usżyszvymy przez radio 


Program na dzień 4 sierpnia 1950 r. 

12.04 Dziennik południowy. 12.25 
Przerwa. 13.10 (Ł) "Aud. dla PGR. 
pr. „Jak zwalczać szkodniki zbożo- 
we w śpichrzu i na polu“. 18,30 Kon 
cert. 14.00 Radiokronika. 14.20 (Ł) 
Muayka . populatńa. 14/55 „Ameryka- 
nie w Japonii" z- cyklu: „Jiowią 
książki”: 15.10: Utwory fortepianowe 
R. Schumanna. 15,80: Audycja dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Muzyka. 
16.00 Dzienńik popołudniowy. 16,20 
(Ł) „Na boiskach i bieżniach kra- 
ju. 16,25 (Ł) „Jak pracuje nasz ko 
mitet blokowy”. 
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16,35 (Ł) Pieśni 


tóżnych narodów. 17.00 Koncert dla 
przodowników pracy. 17,45 „Baśń o 
sprytnym Budamszu* — słuchowisko 
cyarte na motywach ludowych buria 


czo-mongolskich. 18.15 (Ł) „Tu mó- wała już całkowicie Węgierka. 


wi Wystawa Planu 6-letniego w Ło- 
dzi 18,25 (Ł) Koncert życzeń. 18,45 
„Szpilki“ audycja satyryczna. 
19.00 „Złoty kogucik“ M. Rimskiego- 
Korsakowa. 20.00 W przerwie: dzien 
nik wieczorny. 20.40 Dalszy ciąg ope 
ty „Złoty kogucik“. 22.15 Koncert 


Transm.. z Budapesztu. 23,00 Ostat- 
nie wiadomości. 28.15 Muzyka kame 
ralna. 


Il 
JAN BOJAN 


pia Dziwny ż pana człowiek. Przepraszam, pójdę jeszcze poga“ 


dać sobie z dyżurnym ruchu. ' 
Dyżurny akyrat miał. chwilę 
su i 'zagrtyzał. chlebem, z serem. 


odpoczynku. Pił kawę z termo- 


— Co? Pan do jedzenia się wziął? — Smacznego! 


— Dziękuję. 
— Ładny chlebuś. 
— A, niczego sobie. 
— Widzisz pan, 
Powiada, że jest mechanikiem w 


Tu w tych-stronach podobno tylko ciemny pieką: 
Ale skąd — oburzył się kolejarz. 


majątku, a wcale na to nie wy* 


gada, i'on'mi powiedział, że w tych okolicach taki ciemny chleb 
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Ze sportu 


Nr 212 


Szkolenie i wychowanie nowych kadr 


najpilniejszym zadaniem sportu lódzkiego 


„Jfgfokresie, kiedy po V Ple- 
num KC PZPR, sprawa kadr 
stała się troską każdego resortu: ży 
cia państwowego. chcemy zapoznać 
naszych czytelników z tym  zaga- 
dnieniem na odcinku sportu tódz- 
kiego. 

Teren Łodzi i województwa tódz 
kiego należy do okręgów dość wy- 
soko usportowionych. , Świadczą o 
tym cyfry: ponad 350 tys. czynnie 
uprawiających wê i sport; ponad 
500 Kół Sportowych przy zakładach 
pracy; ponad 400 LZS-ów i 68 Klu 
bów Sportowych. p 

W pracy instruktorskiej mamy za 
trudnionych: około 300 nauczycieli 
wf; 56 instruktorów i trenerów w 
klubach; 2% instruktorów niższego 
stopnia w Kołach Sportowych: 1 12 
instruktorów niższego stopnia w 
LZS-ach. i 

Wynika stąd, że średnio na około 
1000 ćwiczących wypada 1 instruk- 
tor. 

Nie jest to stan zadowalający. 


Liczne zgłoszenia 
do lekkoatletycznych 


mistrzostw. Polski 


Już ponad 300 zawodników z całe 
go kraju zgłosżonych zostało do mis 
trzostw Polski w lekkoatletyce, któ 
re odbędą się w dniach 13 — 15 bm. 
w Krakowie. W zawodach uczesini 
czyć będą wszyscy czołowi lekkoat!e 
ci Polski. 

Licznie reprezentowani będą na 
mistrzostwach zawodnicy wiejscy. 
M. in. LZS Żurawica zgłosił do u 
działu w zawodach 28 zawodników 
i zawodniczek, z Milewską na czele. 

— * fet * U 

W czasie trwania mistrzostw. Pol 
ski Związek Lekkoatletyczny orga 
nizuje konferencje z prezesami i 
wiceprezesami okręgów oraz trene- 
rami specjalności. Celem konferen- 
cji będzie omówienie działalności 
sportowej okręgów oraz spraw szko 
ieniowych. 


Zatopek i Cevona 
jadą do Finlandii 

PRAGA„— Rekordzista świata w 
biegu na 10.000 m. Czechosłowak Za 
topek został wraz ze średniodystan 
sowcem Cevoną zaproszony do Fin 
iandii na kilka startów. Obaj zawo 
dnicy mają wystąpić jeszcze w tym 
tygodniu w Helsinkach, i następnie 
będą startować w Turku i Tampere. 


Szczególnie więc palącą sprawą 
jest powiększenie kadr  instruktor= 
skich. ś 
‘Co dotąd zrobiońo w tym zakre- 
sie? £ 

W ciagu 4 ostatnich lat przeszko 
lono z naszego terenu około 600 sił 
instruktorskich niższego 
(przodowników) i 68 instruktorów 
wyższego stopnia (instruktorów. po 
mocników trenera i trenerów). 

Z porównania liczb wyszkolonych 
i zatrudnionych wynika jednak, że 
znaczna część przeszkolonych ludzi 
nie pracuje w sporcie.  . 

Dlaczego tak się dzieje? 

W pierwszych latach na szkolenie 
dostawał się niejednokrotnie ele 
ment przypadkowy: nie wychodzący 
z kadr objętych wychowaniem  fi- 
zycznym. Element ten traktował 


„|kursy wyszkoleniowe jako osobistą 


przyjemność, bez poczucia odpowie 
dzialności i obówiązku oddania się 
pracy społecznej. 

Było to oczywistym błędem pro- 
wadzących szkolenie. 

Ostatni jednak rok wprowadził 
pod tym względem duże zmiany na 
lepsze. 

W bieżącym roku na 33 kursach 
szkoleniowych prowadzonych przez 
WKKF (dotąd przeprowadzono ich 
20). zaplanowano wyszkolenie około 
1000 ludzi. W pierwszym półroczu 
wykonano co do ilości przeprowa- 
dzonych kursów plan w 60 proc. a 
co do ilości przeszkolonych w 45 
proc. 

Z wymienionych liczb wynika pe 
wna niepokojąca dysproporcja w wy 
konaniu planu (60 proc. i 45 proc.) I 
Przyczyny tego doszukiwać się na- | 


leży. w. niedostatecznym . jeszcze zmy |. 


śle organizacyjnym Rad  Zrzeszeń ; 
Sportowych, a niekiedy w niedore- | 
nianiu doboru właściwych 'kandy- | 
datów na kursy. ] 


Na tym odcinku. musimy być 
szczególnie czujni. Nasze włądze 
sportowe prowadzą ' nieustepitwą 


walkę, która odnosi pomału: skutki. 
Obecnie kandydaci na kursy r2- 
krutuja się z ludzi czynnie uprawia 
jących sport lub silnie. organizacyj 
nie z nim związanych. , 
Ośrodek łódzki pod względem wa 
runków szkoleniowych nie znajduje 
sie na przodującym miejscu. 
"Trudności lokalowe — (brak sal i 
internatów) — w dużym stopniu 
wpływają  hamująeo.«na*! dalszy 
wzrost i umasowienie kultury fi- 
zycznej w Łodzi: y 
„Na kursy szkolenidocentralnego z 
naszego terenu miało wyjechać wg. 
planu na 1950 r. ponad 300 kandy- 
datów na przodowników i około 50 
na instruktorów. _ Przeszkolono 2 
nich już około 25 proc. W frakcie 
przeszkalania (w miesiącach lipeu i 
sierpniu) pozostaje reszta. Aby, je- 


W Sopocie opuszczono flagę 


(Korespondencja własna „Głosu Robotniczego”) 


i Sopot w sierpniu 

Nadszedł wreszcie ostatni dzień 10- 
dniowych walk na kortach sopockich. 
Przy korcie centralnym stanął długi 
pokryty czerwonym suknem stół za- 
stawiony niezliczonymi nagrodami. 
Na korcie stoją Körmöczi (Węgry) i 
Jędrzejowska (Polska). 

Zacięta i piekna walka toczy się od 
pierwszych piłek.  Jędrzejowska 
wśród oklasków prowadzi 2:0, ale 
niestety pizęgrywa seta 2:6, nie mo- 
gac dać sobie rady ze skracanymi 
piłkami swej przeciwniczki. : 

W drugim. secie na korcie królo- 
Bez 
większego wysiłku zdobyła ona pro- 
wadzenie 5:0 i wygrywa seta 6:1, 

Körmöczi górowała bezapelacyjnie 
nad wszystkimi uczestniczkami tut, 
nieju. 

Na „deser” poturniejowy zorgani- 
zowano jeszcze spotkanie pokazowe 
pomiędzy parami Ozierow, Andrejew. 


(ZSRR) a Caralulis, Szmidt (Rumunia). | aparat 
Był ło najpiękniejszy debel turnieju "piekny obraz. 


Tenisiści radzieccy pokazali tu wielką 
klasę, a zwłaszcza Andrejew przyjmu 
jący najfantastyczniejsze i już nie 
bite, ale wprost walone przez: Rumu- 
nów piłki. > 

Ozierow zadziwiał znów widownię 
swym serwisem i silnym uderzeniem. 
Podczas rozdawańia nagród prezes 
FZT gen. Jaroszewicz w imieniu pol- 
skich, węgierskich i rumuńskich teni- 
sistów podziękował tenisistom ra- 
dzieckim za przybycie do Sopot i zło 
żył zapewnienie trwania w brater- 
skiej jedności ze sportowcami krajów 
demokracji ludowej. pod przewo- 
dnictwem . Wielkiego Związku Ra- 
dziegkieqo. 

Zwycięzcy turnieju otrzymali pięt 
kne i wartościowe nagrody. Skonecki 
otrzymał puchar „Trybuny Ludu“ i 
aparat fotograficzny od Marszałka 
Rokossowskiego, Jędrzejowska otrzy- 
mała — rower, kupon materiału, As- 
both — zegarek i książkę, Adam — 
fotograficzny, Körmöczi -— 


pieką. I w ogóle facet jest jakiś taki nie nasz. Ten typ to jest taki 
podejrzany, że dobrze by było, gdyby strażnicy kolejowi przepy” 


fali się go, co on za jeden. 
— Be, zdaje się panu coś po 
pan nos w nieswoje sprawy. 


nocy. Pan pewnie tkacz, bo tka 


— Panie dyżurny. nie zgrywaj pan, bo ja czuję, że to musi 
być jakiś łobuz, albo w ogóle bandzior. Jak przyjedzie pociąg. to 


pokażę go straży kolejowej. 


— Nie bądź pan taki dedektyw. Nie zaczepiaj pan: spokojnych 


pesażerów. 
Zadźwięczał telefon. 
— Dyżurny ruchu. 


Tymczasem Kowalski wyszedł, 


Kamień... 


. Tak... tak: Podobno jest taki... 
mie chcąc dalej rozmawiać 


z kolejarzem, który wyraźnie pokpiwał sóbie z: niego. Przed pójś- 


ciem do' poczekalni chciał jeszcze przejść się po 


wszedł w gęste 


peronie. Gdy 


pasmo cienia rzucanego przez budynek, poczuł 


spierający mu się o plecy jakiś twardy przedmiot į usłyszał pełne 
zroźby słowa, wypowiedziane półgłosem przez nieznajomego z po- 


zzekalni: 


— Dobrze poradził panu dyżurny, żeby się pan nie wtrąca? do 


¿į cudzych spraw. A w ogóle pan za dużo gada. I za 'głośno, bo aż na 
panie dyżurny, jest tu jeden w poczekalni peronie słychać. Ale teraz bez krzyku — pójdziemy stąd. Marsz! 


Dwa cienie skierowały się w głąb torowisk. i 


(D. c. a.) 


| kongres Międzynarodowej 


dnak sprawa szkolenia kadr sporto 


wych u nas w Łodzi nie utknęła na 


martwym punkcie i rozwijała się 
pomyślnie nadal, musimy przede 
wszystkim znaleźć dobrych organi- 
zatorów w Kołach Sportowych i 
LZS, oraz postarać się dla nich (kół 


stopnia |i LZS-ów) o przodowników najpo- 


pularniejszych gałęzi sportu. 

„Następnie musimy jax najszybciej 
postarać się o instruktorów podsta 
wowych gałęzi sportu dla. klubów; 


Z pobytu H. Rakoczy w Łodzi 


nowe i liczne zastępy sędziów spor 
towych. A wreszcie musimy wycho 
wać nowego typu działaczy klubo- 
wych oraz związków sportowych; 
trenerów (przede wszystkim dla bo 
ksu, piłki nożnej i lekkiejatletyxi) 
oraz pozyskać do pracy wyszkolenio 
wej kilku absołwentów AWF. 

Na zakończenie musimy  stwier- 
dzić, że zagadnienie kadr znajduje 
w naszym sporcie coraz głębsze zro 
zumienie. 


Mistrzyni świata H. Rakoczy w chwili wręczanią jej nagrody przez tow, 


Dąbrowskiego, przedstawiciela 


Zrzeszenia „Włókniarz“, 


Entuzjastyczne powitanie 
H. Rakoczy w Krakowie. 


KRAKÓW. Powracającej do Krako|i by na stadionie bazylejskim rozle- 


wa, po zdobyciu mistrzostwa świata 
w gimnastyce, Helenie Rakoczy Kra 
ków zgotował niesłychanie serdeczne 
i entuzjastyczne przyjęcie. Już na 
godzinę. przed przyjazdem pociągu 
zgromadziły się przed dworcem tlu 
my publiczności, wśród których zwra 
cały na siebie uwagę liczne delega- 
cje zrzeszeń sportowych, Ludowych 
Zespołów Sportowych i klubów w 
barwnych. kostiumach i z kwiatami 
w ręku. Po przybyciu pociągu wynie 
siono Rakoczy na rękach z wagonu 
i wręczono jej kwiaty. 

Następnie mistrzynię świata wita- 
lis przedstawiciel KW PZPR Grzy- 
bowski, delegat młodzieży krakow- 
skiej ZMP-owiec Nowosielski, prze- 
wodniczący Okręgowej Rady KF i 
Sportu — Zbroja, przedstawiciel klu 
bu Włókniarz-Korona — Witkowski 
oraz prezes 0ZG por. Halicki. 
Podktreślili oni, iż zwycięstwo odnie 
sione przez Rakoczy, jest wynikiem 
troskliwej opieki, jaką Rząd Polski 
Ludowej otacza sportowców, pilności 
i pracy tak utalentowanych sportow- 
ców, jak ona, oraz wzorowaniu się na 
wspaniałych sportowcach  radziec- 
kich. Składając mistrzyni świata gra 
tulacje, życzyli jej sukcesów, aż do 
lauru olimpijskiego i zwrócili się z 
apelem do młodzieży, aby nie zanie- 
chała troski o podniesienie poziomu 
ideowego i moralnego. 


Dziękując za powitanie Rakoczy 
powiedziała: 
„Startując na zawodach w Bazy- 


lei byłam zawsze myśla w Ojczyźnie. 
Tak pragnęłam i czyniłam wszystko, 
na co mnie było stać, by nasz sztan 
dar zawisł na najwyższym maszcie 


Z Brac zarządu PZB 


Zarząd: Polskiego Związku Bokser 
“skiego na swym zebraniu w środę, 
postanowił nie dopuścić dodatkowo 
zgłoszonych zawodników do udziału 
w mistrzostwach Polski juniorów. 
W Szczecinie startować więc będa 
jedynie reprezentacje wszystkich o- 
kręgów. 

Na tym samym posiedzeniu rozpa- 
trywano również propozycje Finlan- 
dii rozegrania międzypaństwowego 
meczu w zimie tego roku w Polsce 
craz: propozycję Wiednia, odnośnie 
meczu Warszawa — Wiedeń. PZB za 
proponował Finlandii rozegranie me 
czu z Polską w dniu 8. 10 br, na- 
tomiast, jako termin meczu Warsza 
wa'— Wiedeń, wysunął dzień 7 wrze 
śnia br. w Warszawie. 


Następne mistrzostwa 
w Brukseli 


KOPENHAGA. — Obradujący tu 
Federa- 
cji Łuczniczej postanowił, że nastę 
pne mistrzostwa świata odbeda się 
w 1952 r. w Brukseli 


gły się dźwięki naszego Hymnu Na- 
rodowego. Jestem szczęśliwa, że mi 
tu się udało i pragnę nędkreślić, iż 
sukces swój zawdzięczam warunkom, 
jakie Polska Ludowa stworzyła dla 
pomyślnego rozwoju sportu. Wypo- 
wiedź swą zakończyłą Rakoczy 0- 
krzykiem na cześć Jłęienta RP 
Bolesławą Bieruta. À f 


mecza of F 
na rzecz Korei 

W sobotę, dnia 5 sierpnia o godz, 
16 na stadionie „Włókniarza* przy 
ul. Kilińskiego 188, odbędą się za- 
wody w piłkę nożną między praco- 
wnikami ORZZ i Inspektoratem Pra 
cy. 

Całkowity dochód z tej imprezy 
przeznaczony jest na rzecz Korei. 


Przesuniętę zebranie 


Zarząd Główny Polskiego Związ- 
ku Narciarskiego zawiadamia, że 
termin Walnego Zgromadzenia Dele 
gatów PZN, wyznaczony na dzień 6 
sierpnia 1950 r. w Krakowie, został 
przesunięty na czas późniejszy. No 
wy termin zostanie podany w oso- 
bnych zawiadomieniach i prasie. 
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